
Nr. 353. We Lwowie Ozrsrriel dnia 21. Grudnia 1893 Rok XTVI.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego". Plac Marjaeki 

lics ba 6 i 7. _
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

6 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. -  miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłko do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie .■mstrjaekiern, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. kwartblnie 0
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec ocznie 
50 m r-!: — kwartalnie 12 Jimrck 50 sf. gr. — dołran-.Ji.

Anglji, Włoch i S/.wiijcarji ■rocznie hO franków — 
kwartalnie 20 franków.

T u r n e r  k o sz tu je  6  centów .
K ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

w y ch o d z i co d zie n n ie  n ie  w y łą c z a ją c  n ie d z ie l i  św i^ t  o g o d z in ie  8  rano .

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego , Plac 
Marjackt I. 6 I 7 w domu pana EiselkJ.

Wo W ied-ir : pp. Haasonstein et Yogler, (Otto Maassj, 
M. Pnltee. H. Sclnlek, A. Onpelik, Rndolf Mosse 
i J Denneherg : w Berlinie. Frankfurcie. Kolonji, 
Haasenstein et Yogler i (t. L, Daube; w Hamburgu • 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 52 me 
dii Po ur.

Ołoszenia grzyjmu.je się za opłatą 6  cen . o w od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.l

Prywatne korespondencje i nekrologja 12  et. od wiersza.
Drobne ogłoszec.a 1  U  eenta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wiersza.

Es

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Ha emwiacii: zł. 2  4 0  ot.
zł. -  80  ct.
zł. 1 5 0  ct. 
sł — 50  ct.
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f f l  L w d y i s  ! miesięcznie
W yd a w n ictw o  «, D ziennika  

Polskiego?* na podstaw ie zaw ar­
tej u m o w y  z w yd m e lirtw em  
„B lu szczu ” m a  je d y n e  i w y łą ­
czne p ra w o daw ania tego ty  go 
dn ika p o  zn  ±onej e a  ie

rej tolerancja wobec demagogów znaną jest, do­
pomogła teraz wszystkim narodom cywilizowanym 
do wytępienia wrogów rodu ludzkiego. Morniny 
Posl pow iada: „Anglja dawała zawsze schronie­
nie wszystkim zbiegom politycznym, ale teraz 
jest obowiązkiem odmówić nadal schronienia 
wszystkim anarchistom, którzy notorycznie obrali 
lądy za swoją główną kwaterę. Postępując tak, 
Anglja nie wystąpiłaby nieprzyjażnie względem 
doktryny wolności, do której Anglicy lgną upor­
czywie.-  Financial Nnvs sądzi, że rząd angiel­
ski teraz może zdecyduje się zabronić mów anar­
chiczny ch i sprzedaży druków anarchicznych na 
ulicach Londynu.

Z  dzienników wieczornych, pisze konserwa­
tywna Pall M ail Gazelte w nadmienionej spra­
ły ct-Jfeiao następuję : „Krajowych afforehirtów nie

Na mocy umowy, zawartej z księgarnią H. 
A l t e n b e r g a  we ‘ Lwowie, mogą czytelnicy 
jDziennika Polskiego nabywać po CSn&Cll wyjąt­
kowo zniżonych następujące dzieła, stosownie na 
podarki gwiazdkowe i noworoczne:

Ballady, romanse, sonety i inne poezje Ada­
ma Mickiewicza. Z wielu ilustracjami Kossaka, 
Andriollego. Jankowskiego, Ataehiewicza i innych 
irtystów, w ozdobnej oprawie, ze złoconemi brze­
gami; cena zwykła 7 zł. 60 ct., d la  n a s z y c h  
c z y t e l n i k ó w  tylko 5 zł. 70 ct.

Album Adama Mickiewicza, obejmujące lka-
fluesiąt rycin z życia poety, wraz z odpowiednim 
tekstem, w ozdobnej oprawie; cena zwykła 7 zł., 
d la  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  tylko 5 zł. 
?:b Ct.

Antologja obca, wybór najcelniejszych utwo­
rów  poetów wszęjfhświatowyeli, z 25 portretami,

: w  ozdobnej oprawie, ze złoconemi brzegami, cena 
zwykła 6 zł., d l a  n a s z y c h  c z y t e 1 n i k  ó w 
tylko 4  zł. 50 ct.

Wszystkie te trzy dzieła razem, zamiast 
s *  zł. 60 et., tylko 15“ zł.
  Syberja, głośne w całym świecie dzieło Je-
r lego K  e n n a n a, trzy tomy, oprawne w płótno; 
jfeua zwykła 5 zł. 20 ct., d * n a s z y c h  c z y ­
t e l n i k ó w  tylko 4  Zł. ■

Zamówienia, wraz z nuleżytością, przesyłać 
należy do administracji D tiem  ka Polskiego.

A . n a r c ł i i  ś c i .
Lwów 20. grudnia.

Czy międzynarodowa akcja przeciw anarchi­
stom przyjdzie do skutku, czy nie, to jest pyta­
nie, nad którem się teraz zastanawia prasa euro­
pejska Sytuacja jest tego rodzaja, żc bardzo 
wiele państv, w sprawie tej interesowanych —- a 
któreż niem nie jest?— by tego pragnęło, ale ża­
dne nie chce być pierwszem, żadne nie chce w y­
stąpić z inicjatywą. G dyby odjuni inicjatywy 
któreś państwo chciało wziąć na siebie, rzecz 
poszłaby łatwiej. Ale na to na razie się nie za­
nosi. W śród t. dyskusji budzić musi szczegól­
niejsze zajęcie zachowanie się Anglji, będącej 
miejscem schronienia dla wszelkiego rodzaju prze­
stępców politycznych. To też prasa angielska 
zajmuje się bardzo pilnie tą kwestją. Times do- 
vodzi w artykule, że minister Ascjuit oświadczył, 

iż drukowane podburzające odezwy anarchisty­
czne nie su karygodne; nie pozwala on tylko na 
publiczne i ustne podburzania. Wszakże wobec 
faktów, które się zdarzyły w Barcelonie i Paryżu, 
Anglja winna :est sąsiadom swoim i sobie s amej 
p»ostarać się o to, ażeby takie nauki bezkarnie 
c Anglji nii mogły być głoszone. Daily Ncics 

•afr samo rozumuje i również dow od zi, że propa­
ganda takich zbrodni powinna by zabronioną.. 

i Drukowane pochwały, lub też podburzanie do 
p idobnych czynów, nic powinno być dłużej cier­
piane. D aily Tle legraph żąda, ażeby Anglja, któ-

mamy potrzeby się obawiać, ale jako schronisko 
tych zbrodniarzy, mamy względem Europy obo­
wiązki, które, niestety, zbyt długo zaniedbywa­
liśmy. Anarchizmu głównem gniazdem jest Lon- 
dyu, a temu musimy przeszkodzić. Nie możemy

fsozwolić na to dłużej, ażeby w naszej stolic , Wy- 
ęgały się zbrodnie.-  Gladstonowska Westminsler 
Gazette tak się wyraża: ..W szyscy, naturalnie,
będą teraz żądać najostrzejszych środków repre- 
syjnych przeciwko anarchistom i wszyscy się 
zgoclzą chętnie na najostrzejszą represję przeciw­
ko czynom anarchistów, lub oczywiście, zbrodni­
czym zamiarom. Na sądowe ściganie wszystkich 
tych, którzy wprost podżegają do mordów, mo­
żna się zgodzić, jeżeli rząd przyjdzie do przeko­
nania, że ściganie sądowe przyniesie większą ko­
rzyść. Wszakże, gdyby miały być poczynione 
propozycje, riicfylko zmierzające do przytłumienia 
anarchia an u, lecz zarazem wszystkich doktryn, 
które mogłyby ewentualnie do anarchizmu dopro­
wadzić, a nawet do cenzury i stanu oblężenia, 
należy przeciwko temu zaprotestować —  nie ty­
le ze względn na swobodo myślenia, ile raczej 
w imieniu zdr >wego rozsądku. Swoboda dysku­
sji nio jest może żadną rękojmią przeciwko zbro­
dniom, ale z drugiej strony przytłumienie wolnej 
dyskusji jeszcze bardz.cj nie jest rękojmią prze­
ciwko zbrodniom. Francję powińnyby ;ó tem 
przekonać doświadczenia je j przyjaciół -  Tory- 
sowski Globc pozekonanym jest, że przewóitców 
anarchistów w zeszłą niedzielę naród byłby po­
wiesił, gdyby się byli zjawili na Trafalgar Squa- 
r e ; policja musiała ’ch tam bronić od zaciętości 
ludowe'. Niech Asqith działa energicznie, a na­
ród poprze go. Socjalistyczno-radykalny Siar po­
wiada, że język  nie ma dość ostrych w\xg$pń 
-dł*~»rwytl. ni-Wtlu ••»butiwmfa, ' wywołanego przez 
zbrodnię paryską. Na takie zdziczenie istni je  
tylko jeden środek zaradczy, mianowicie bezmi- 
łosierne wytępienie zbrodn, przez anarchistów 
popełnianych. Rzeczą jest naturalną, że ze wszy­
stkich stron żądaną będzie teraz represja. Dla­
tego też wszyscy prawdziwi przyjacielele naro­
du —  pi izc Suk —  powinniby potępiać morder­
cze zbrodnie, które opóźniają prawdziwy postęp 
i polepszenie położenia narodu.- Jak widzimy, 
wiele pism angielsk cli wyraża się, pomimo obu­
rzenia przeciwko zbrodniom anarchicznym, dość 
łagodnie o samych anarchistach ; do nich należy 
nawet pismo samego Gladstona. To też dosyć 
prawdopodobną wydaje się, uwzględniając ton 
prasy angielskiej, obiegająca pogłoska, żc Anglja 
oświadczyła już, iż nic przyłączy się do zbioro­
wej akcji przeciwko anarchistom, gdyby projekt 
taki povuszony został.

Tymczasem warto zwrócić uwagę na sam 
Paryż. Zeznania Vaillanta przed sędzią śledczym, 
szczere i otwarte, były istnym wypadkiem dra­
matycznym. Oto one:

S ę d z i a :  Skąd pan wziąłeś pieniądze na
sporządzenia bomby ?

V a i l l a n t :  Rzecz całktem prosta. Zwróci­
łem się do zamożnego anarchisty. Powiedziałem 
i iu, że chcę wykonać zamach, o którym mówić 
będzie cały Paryż, że potrzebuję w tym celu 
pieniędzy, a ponieważ chcę działać sam, nie mie­
szając nikogo do sprawy, nie chcę też nikomu 
wprzóc żadnych dawać wyjaśnień. Ów anarchi­
sta, k órego nazwiska naturalnie, nie zdradzę, dał 
mi natychmiast bez dalszej indagacji sto tran-
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S IE I PIILUEI.
POW IEŚĆ

na pisał

W I N C E N T Y  S r . Ł O Ś .

I.
Scm u lat dziesięć spędziłem zimę w Floren- 

ji. W  pi arwszych dniach mego pobytu w tem 
leganckiem kosmonolitycznem mieście, poznałem 
ałą kolonję. polską, składającą się wówczas 

kilkunastu rodzin, które z wszystkich stron 
mojej ojczyzny pościągały pod cudze włoskie 

iebo, na zimowe leże.
Sądziłem, że. znam już wszystkich mornh ro- 

aków, gdy raz popołudniu idąc ulicą z >rzyja- 
<|.ielem m oim , hrabią Emerykiem z W ołynia, 
.|.aerzony zostałem nadzwyczajnie orygiualnym 
yidokiem.

Pr* j  stanąwszy, skierowaliśmy oczy w kie-
*unkij zjawiska.

 ̂ środkiem ulicy pędził ekwipaż, na którego 
brodze zatrzymywali się przechodnie w podziwie 
i'; zdumieniu nad jego ekscentrycznością.

Para karych i lśniących, jak  kruki, kuców,
unosiła czarny, niski, kobiecy ekwipaż, w któ­

rym sirdzii.ła sama się powożąc, młoda kobieta, 
cała w czarni. Za nią na tylnym i podniesionym 
koźle stał mtody murzyn, w czarną liberję ubrany, 
z czerwonym lezcni na głowie.

Ten ekwipaż doskonale sprzęgnięty, cały 
czarny z jedną śnieżnie białą plamą, którą two­
rzyła 'tw arz ślicznej kobiety i z drugą czerwoną, 
powstałą z fezu murzyna, robił nieokreślone 
i wysoce intrygujące wrażenie.

W  Florencji wprawdzie ekscentryczność jest 
na por-.ądku dziennym, ale minm to wszysej się 
zatrzymywali, gdy ekwipaż nadbiegał.

Stałem, jak  wryty, pochłaniając oczaruj mło­
dą niewiastę, w której się domyślałem jakiej 
słvnnej damy z wielkiego półświata gdy mnie 
wtem doleciał tuż obok przez różnych przecho­
dniów kilkakrotnie wyrzucony epitet:

— Nera Polacca!...
—  Nera Polacea! —- powtarzał to ten, to

ów, zatrzymując się i obejmując wzrokiem, mija- 
jącym as z szybkością błyskawicy, piekielny we-

zagadnąłem—  Czarna Polka? cóż to?
Emeryka.

Jakto, nie wiesz?.
—  Nic nie wiem 1
—  Nie wiesz, kto to czarna Polka?...
—  Nic, nic nie w iem !
—  Pierwszy raz widzisz ten oryginalny za­

prząg?...
—  Pierwszy w życiu.
—  I tę śliczną kobietę?..,
—  Także 11

ków. Przystąpiłem do dzieła. W ynająłem maty 
pokój w hotelu, zakupiłem w bazarze dwa małe 
garnuszki żelazne po 95 centimów. Potrzebowa­
łem materjałów chomicznj cli, których zakupno 
mogłobj wzbudzić podejrzenie, dlatego meldowa­
łem się jako farbiarz i wywabiacz plam i w ten 
sposób nabyłem w różnych, sklepach bez trudno­
ści w małych ilościach po 20 do 30 cent. po­
trzebne materjały. Potom zakupiłem jeszcze dwa 
funty gwoździ i rozpocząłem fabrysację. Potrze­
bowałem na to dwa tygodnie czasu.

S ę d z i a :  Jak pan przeniosłeś bombę do
izby ?

V a i 11 a n t : W  piątek wieczór była gotową. 
W  sobotę przyw:ązałem ą przepaską flar.etową 
na > >rzuchu, zapiąłem surdut i paleto, siadłem na 
tramwaj i pojechałem do izby deputowanych.

S ę d z ‘ a : Nie bałeś się, że bomba w dro­
dze pęknie ?

V a i 1 M  n t : A  cóżby w tem było. W nę­
trzności moje M-łyb' wyleciały w powietrze i nic 
więcej. O kwadrans na dwunastą byłem keło 
pałacu burbońskiego. .Miałem bilet wstępu, otrzy­
many od deputowanego Argelies, nie chciałem 
go jednak użyć. Starałem się już we czwartek 
dostać, do izby, by odpowiednie: wyszukać miej­
sce, nie puścili mnie jednak. I wstępu kazano 
mi oddać paleto do garderoby.

S ę d z i a :  Chciałeś pan po zamachu uciekać ?
V a i 11 a n t : Bynajmniej. Chciałem rzuMć 

bombę na ławę ministrów. Byłbym  potem wstał 
i przyznał się do czynu. Niestety, nu li kobiety, 
siedzącej przedemnn, prze -kodzil mi w tem. 
Bomba eksplodowała z a wcześnie, liana i dyni 
nie pozwoliły mi mówić.

S ę d z i a :  Dlaczegóż nie zgłosiłeś się po tem, 
skoro nie miałeś pan zamiaru uciekać?

V a i l l a n t -  Chciałem widzieć, jakie wraże­
nie bomba na tych wszystkich ludziach zrobiła. 
To mnie bawiło. Cały świat był jakby oszalały.

S ę d z i a :  Czy wiedziałeś pan, że ks. Le-
myre jest ciężko ranny?

Y a i l l a n t :  Dobrze mu tak. Duchowny nic 
ma czego szukać w izbie.

S ę d z i a :  Ale dużo niewinnie zostało skale­
czonych !

Y a i l l a n t  A przecież była to tylko gro­
źba. Gdybym miasto gwoździ był użył kul, by­
łyby to same trupy!

S ę d z i a :  Dlaczego wykonałeś pan zamach ?
V a i l l a n t :  Społeczeństw „zmusiło mnie do 

tego. Bj łom w nędzy, cie im głói Jestem 
ifldniPTfr™*1 m  Dobrze f  obią, jeżeli mnie...
pozbawią głowy. Bo gdyby mire uwolnili — 
brzmi to jako żart, ale bynajmniej żartem nie 
jest — Rozpocząłbym za tydzień dziele swoje na 
nowo...

lokować przy innej rodzinie, dającej sądowi peł­
ną rękojmię dobrego wychowania tych małole­
tnich. Jeśliby zaś w danym wypadku nie istnia­
ła możność tego rodzaju, to można zapobiedz za­
grażającemu zaniedbaniu sierót w ten sposób, że 
się je  umieszcza w domu poprawy dla osób mło­
docianych. (§. 16. ustawy z 24. maja 1885). Na 
koniec przypomina się ponownie sądom, aby jak 
najskrupulatniej przestrzegały przepiąć w, doty­
czących koniecznego rozdziału pomiędży m ł o ­
d o  c i a n y  m i aresztantami a resztą dorostych.-

Przytoczony reskrypt — jak to widzimy — 
zajmuje się kwestją, o której w ostatnich cza­
sach wiele się mówi i pisze, mianowicie opiekę 
publiczną nad opuszczonemi dziećmi. Dotychczas 
pojmowały sądv swoje obowiązki nadopiekuńcze 
w ten sposób, że ograniczały, się na kon.rolowa- 
nia opiekuna, ustanowionego dla zarządu mają­
tkiem małoletnich. Atoli sieroty i z n a j d y ,  nie 
posiadające majątku, nie miały wcale opiek., ze 
strony władzy opiekuńczej, pod względem swego 
w y c h o w a n i a  i n a u k i .  O ile każdorazowy 
opiekun i i zy w ogóle spełniał w tej mierze stro­
ją powinność, to zależało zawsze od mniejszej lub 
większej tegoż sumienności. A  ponieważ nie by­
wa rzeczą łatwą, z n a i e ś ć o p i e k u n  a dla 
opuszczonego biednego kompletnie dziecka, więc 
zdarzało się często, żc w rękach j e d n o s t k i ,  
gotowej do tego, skupiało się nieraz mnóstwo 
opiek. Taki „zbiorowy" opiekun nie może natu­
ralnie z własnych spostrzeżeń przekonać się za­
wsze, czy jego pupil umieszczony jest przy ro­
dzinie przyzwoitej, gdzie ma przed oczyma wzór 
porządnego trybu życia — e,/.v też nie znajduje 
się w otoczeniu, zagrażąjąeem, jak  się wyraża 
reskiypt ministerjalny, jego rozwojowi moralne­
mu. To też hr. SchiSnborrj porucza bezsprzecznie 
wysoce szlachetne posłannictwo sądom, żądając 
od nich, aby poświęcały uwagę swoją w y  c h  O- 

. w a n i u i m o r a l n o ś c i  s i e r o t. Niejako mia­
nując dziś sędziego o j c o m  s i e r ó t  —  uchroni 
niejedną zjiiich od upadku i przysporzy w ten 
sposób społeczeństwu jednostek pożytecznych. 
Bo z drugiej sinmy nie ulega cliyba wątpliwości, 
że stan sędziowski pojmować będzie z powagą i 
ścisłością sumienną to nowe zadanie swoje.

stej nie można było odpow.edzieć na zaczepkę 
wymierzoną przeciw całej polskLj reprezentacji. 
D la tego też prezes koh, książę Radziwiłł zabrał 
głos do swej deklaracji dopiero przy artykule 
1. traktatu rumuńskiego. Na podstawie dokła­
dnych relacyj zaznaczyć możemy, iż krótkie tu 
oświadczenie wywarło głębokie wrażeni" Gwar, 
panujący zwykle wśród głosowania, umilkł, a 
parlament w głębokiem milczeniu przyjął oświad­
czenie koła do wiadomości. Sam hr. Rani:z 
ostatecznie widział się spowodawanym do oświad­
czenia, że nie w /p ow ... dział swego zdania osob 
stegc, ale, że pragnął jedynie zaznaczyć opinie, 
jakie w kraju i w prasie się objawiają.

i

Z  P e t e r s lm i ga.
W  rosyjskiem ministerstwie spraw we­

wnętrznych — )ak donosi korespondent wie- ^ 
deński do Qiasu — praeują obecnie nad kwestją 51 _E 
bliżej nas obchodzącą, a mianowicie nad osta ~ ^ 
tccznem r o z w i ą z a n i e m z a l e ż n o ś c i
c z y  n s z o w n i k  ó w w i e c z y s t y c h  w mia- a

których ^"Ę
na W o  ty ii i u, P odolu  i U k rain ie  poi- S

stacli i miasteczkach „dziedzicznych 
najwięcej na W otyniu
skiej. V. trzech tych prowincjach liczba ich wy­
nosi 322. W  nich liczą domów żydowskich 
36.429, a chrześcijańskich 8,996. W] tym wy­
padku chodzi rządowi o wykupienie z rąk pry- n.jS 
watnych prawa do czynszów rocznych, płaco- jj; ^ 
nycłi właścicielom miast i miasteczek: dalej do 5  PT
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opłat za prawo prowadzen:a handluj zajmowania '2’ ®
się rękodzielnictwem i przmiiysłem^ nareszcie do 
prawa propinacji i serwitutów, to wszystko ra- g" *- 
zem przedstawia wartość 1,601.105 rubli. Rząd N (7 
będzie się starał przedstawić środek powyższe, §" 
jako nader korzystny dla dziedziców, ponieważ JY S 
czynsze powyższt ustanowiono przeważnie je- S 3 
ezczi w końcu przeszłego i na początku naszego 
wieku, kiedy dochód z ziemi bvł mniejszy i
111 /I  n o . «  A VI ■ i > a  D  /  P   ■ * • *htdność nieliczna. Również 
ma przynosić dziedzicom obecnie

i prawo propinacji 3  °

Hiekawe posiedzenie.

Sędzia — im sierflt.
Minister sprawiedliwości hr. S c h ó n b o r n ,  

rozesłał do wszystkich sądów rozporządzenie na­
stępując,"] mniej więcej treści:

„W ielokrotnie objawiane życzenia dają mi­
nisterstwu sprawiedliwości impuls do przypomnie- 
ria sądom podwładnym, że wedle postanowień 
powszechnego kodeksu cywilnego winne one roz­
ciągać swoją troskliwość o m a ł o l e t n i c h  nie 
tjlk o  pod względem m a j ą t k o w y m  tychże 
nteresów, ale zarazem obowiązane są w grani­

cach postanowień rzeczonego kodeksu opiekować 
Sr<, o s o b i s t e m i stosunkami sierót. Konieczna 
a perjodyczna r e w i z j a  k s i ę g i  s i e r ó t ,  do­
starczy im asumptu i sposobności do zasiągnięcia 
wiadomości o s t a n i c  w y k s z t a ł c e n i a  i w y ­
ciu* w a ii i a małoletnich. Niemniej też agendy 
powszednie, zwłaszcza sprawy sądowo-karne wy­
dobywają często na jaw symptomaty i rozświe- 
cają stosunki, które znów sądom cywilnym mu­
szą dać pochop, aby pilną uwagę zwracały na 
wychowanie i stosunki ebyczajowe sierót. Dlate­
go też powinne sąuy karne i ich funkcjonarjusze 
każdym razem donosić swoje spostrzeżenia 
dotyczące sądom cywilnym jako opiekuńczym. 
W  wykonaniu tych obowiązków nadopiekuńczych 
mają sądy cywi ne w myśl §. 178 p. k. c. takich 
małoletnich, których rozwój obyczajowy w oto­
czeniu na niebezpieczeństwo narażony uyć może,

memie-Posmdzeiiif piątkowe parlamontu 
ekieifo było pod elu wa.gledam interesujące, a

1'hl fciA lDt u'iorłnnin 7mrAieałnmrn noo7fl!zakończyło się, jak  wiadomo, zwycięstwem naszej 
parlamentarnej reprezentacj

lir. Kanitz wprowadzi' pewne no rum do 
dyskusji nad traktatami w trzeciein czytaniu ' 
kwestję jęzt ka polskiego w szkole ludowej. Z a ­
żądał przytem stanowczego dementi ze strony 
kanclerza, że wiadomość o zaprowadzeniu ję ­
zyk? polsitiego w szkole ludowej są bezpodsta­
wne — ,aus der Luft gegrif}ena.

Tendencja tego przemówienia była wido­
czną. Hr- Kanitzow-i chodziło o to, żeby utru­
dnić stanowisko rządu i wypowiedzieć swe zda­
nie przed otwarciem seimu pruskiego, gdzie 
kwestją ta fiTaścrwie traktowraną być winna.

Pierwszy odpowiedział Kanitzowi poreł 
Richter, który słusznie zwrócił uwagę na to, że 
konserwatyści inaczej się wyrażali o Polakach, 
kiedy chodziło o projekt womkowy, widocznie 
panuje u nich zasada :

Der i Vo1entkum brav und gut 
Wann es nur den W Ulen thut.

Ja (oświadczył dosłownie poseł Richter) 
uważam za konieczne, źebv w dzielnicy dwuję- 
zykowej nio tylko Polak umiał po niemiecku, ale 
także Niemiec po polsku.

W śród mowy Richtera, przerywanej okla­
skami, zbliżył się hi Kanitz clo mówcy, prze­
szkadzając mu niejednokrotnie. Spowodowało to 
Richtera do ostrej apobtrofy : „Panie hrabio, je ­
żeli n a k o ń c u  ż y c i a  nauczysz się dziesiątej 
części tego, co ja umiałem, w s t ę p u j ą c  d o  
p a r l a m e n t u ,  to będziesz mógł być zadowo­
lonym- . Po tych słowach wrócił hrabia Kanitz 
na swoje miejsce. Położenie taktyczne Polaków 
wobec zaczepki hrabiego nie było łatwem, gdyż 
parlament, zmęczeny pięeiogodzinneini naradami, 
zamknął dyskusję. W  ramach wzmianki osobi-

bardzt. mało.
Zakaz wprowadzania do miast i miasteczek 
„dziedzicznych- wódki i wina wprewdzie dotąd 1
istnieje, lecz z tym wyjątkiem, iż zezwala się na 
wprowadzenie do miasta gorących napojów w 
naczyr ach szklannych, dla wygody podróżnych, 5"
z czego urosły kolosaln" nadużycia. Żydzi, ko­
rzystając z tego wyjątku, wwożą je  w znacznej
ilości w ogromnych szklannych „gąsiorach". r~,_
Poniew-aż w niektórych miastach (jak n. p. w
Berdyczowie), nadużycie to .łączj się z tŁjnem, C -88
ńieopo<L.tkowanem szynków anieny uic więc dzi- ^  <T
wnego, że dochód aziedziców z propinacji zna: M

l Hi1 ts<TS

cznie się zmniejszył; Pi bór czynsz iw od domów g 
przedstawia dla właścicieli również wi slkie tru- 
dności. Na dowód przytoczono 'w materjale, na­
desłanym przez jenerał-gubernatora kijowskiego, 
przykład właściciela miasteczka Lipowca, w któ­
rem jest 300 czynszowników płacących od 2 do 
3 rubli rocznego czym szu. Ponieważ prawdę ka­
żdy z nich bywa w wypłacM nłeakuratnym, 
przeto właściciel wnos corocznie do sądu około M g

aCD
r

300 zażaleń, na które otrzymuje tyleż rezolucyj, 
wymagających długiej i mozołu j  egzekucji przez 
sądowego komornika (prystaria •. Pomimo ma­
łych dochodów, właścicieli- tych miast i miaste­
czek obowiązan są utrzymywać bruki, mosty i pro- „  
my w dobrym stanie, oświetlać miasta, dbai w 
nich o czystość ’ porządek, co przechodzi często- 
kroć ich zasoby materjalne. © ~*

Że wykupno miast dziedzicznych tak rychło 2 ^  
jeszcze nie nastąpi, o tem poucza nas najlepiej «g N 
histo -ja kwrestji wiejskich czynszownikiiw. Poru- SI. “
szył ją  po raz pierwszy w lnemorjale z dnia 11.
grudnia 1876 roku, gubernator wołyński U''os-V • ' * JJ ■
ser, a rozwiązano ją  forint lnie dopiero na pod: -§ ®
stawie nkazu z dnia 9. czerwca 1886 roku. g '
W zastósowaniu tego ukazu wyszły na jaw różne »  =L
trudności i komplikacje, które uczyń iły konie 
eznem wydanie uzupełniającej instrukcji do 
ustawy z roku 1886, co w jak najkrótszym cza­
sie ma nastąpić. Okazała się nawet potrzeba 
asygnowania sum dodatkowych na uporządko­
wanie stosunków rolnych czynszowników w gu- ^5* 
bemiach : wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, 
nad czem obradować, jeszcze będą departamenty 
rady państwa, jak  to w tt cli dniach zapowie­
dział Frawit. Wiestmk.

Ul
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Hrabia się uśmiechnął.
—  Nie do uwierzenia prawie —  bąknął. — 

Siedzisz tu od miesiąca i nie znasz najckscentry- 
czniejezej rodaczki.

—  Któż to?..
Pani Irena Mazaram.
Nazwisko niepolskie...
Z  domu hrabianka Korońska.
A ! Ta rodzina mi znaną... ule kto to, 

opowiadaj, bo nie pamiętam, bym kiedy by ł do 
tego stopnia- zaciekawiony. Jest-że to osoba ze 
świata ?...

— Z najlepszego!
- -  Bywa w towarzystwie?...

W szędzie!
— Skądże ta ekscentryczność ?...
— Bo jest oryginalną! a tak pięknej, jak 

ona, kobiecie, wybacza się pozory...
— Opowiadaj!
Emeryk przystanął.

( óż więc chcesz, bym ci opowiadał ? —
zapytał.

No, o tej pani Mazarani.
— Wszystko, co wiem, powiedziałem ci.

Jakto?...
Hrabia się zaśmiał.
—  Jesteś djablo zaintrygowany i sądzę, że 

rozumi sz teraz, dla czego niektóre piękne ko- 
eiety lubią pozorami zwracać naszą uwagę... 
P"ni Mazaram, gdyb] była przejechała sobie 
około ciebie w zwy tej florenckiej v iktorji, byłbyś 
jej może me sauważył, choć tak jest piękną.

— Zapewne...

Hrabia tu wsunął swą rękę pod moje ramię 
i dalęi uprowadzając mnie, nieco przysp eszonym 
krokiem, ciągnął.

—  Wstąpimy do pierwszej cukierni i tam 
ci opowiem o pięknej „czarnej Polce...“

—  A więc wiesz c o ś ? -— podchwyciłem ura­
dowany.

—  Cokolwiek —  odparł towarzysz —  ze 
źródła nie bardzo wiarogodnego, bo z ust na­
szych pań, które dopiero tu piękną czarną Polkę 
poznały, a wierzaj, jeśli zechcesz, zaprezentuje 
cię jej.

— G d zi»?
Gdzie bądź, albo u niej w domu, w jej 

pysznej willi, albo na raucie u księżnej Guliera.
Znasz ją  ?

--- Poznałem ją przed kilku dniami i wiem, 
że dziś u księżnej będzie

Przechodziliśmy około cukierni, do której 
wszedłem pierwszy. Tu zasiedliśmy na uboczu,, 
kazali sobie podać lody i Emeryk zaczął opowia­
danie, na które, pożerany ciekawością, czekałem./ / i  j  ------ - ■ ■ — —̂■ •
Ta pani Mazarani, zdawało mi się, niemogła być 
zwykłą śmiertelniezką, przybyłą do Florencji dh
łagodności klimatu, ją  masiała tu zapędzić, my­
ślałem, jakaś życiowa zawierucha, czarna i gwał­
towna, jak  je j ekwipaż, który mi stał wciąż 
w oczach z kucami, ziejącemi ogniem z rozwar­
tych nozdrzy, powiewającemi ufrŁzowanemi i na- 
jeżonemi grzywami.

Emeryk mówił.
—  Pani Mazarani wyszła temu lat trzy za 

mąż w Warszawie za poczciwego hreczkosieja,

2 8
który, rzecz naturalna, nie mógł je j odpow idać.
Ii złączyła się też z nim i osiadła tntaj, 
gdzie nabyła willę Tofano i urządziła ją  z nic- ,£1.3 
■u'dzianym smakiem i zbytkiem poczucia sztuki. < §
T T  L  1 _  t

sr j t  -i o

T- i .

Uzyskała rozwód od kilku miesięc dopiero za 
wpływem i protekcją kardynała Goglione. Liczy 
lat dwadzieścia i cztery, kocha się w sztuce, 
maluje, jak artystka, i bawi się, jak  nie Polka. 
W szystko u niej w domu jest takiem, jak  ten 
ekwipaż, oryginalnem pięknem, nieco eusceutry- 
eznem, ale zawsze gustownem i odradzając,em 
wykwintne gusta. N 'o jest bogatą, ale musi być 
zamożną... Z  iaje mi się, iż poluje na jakiego 
miljonowego lorda,

Emeryk urwał i zajadał lody, a ja  długo g 
czekałem na dalszy ciąg napróżno‘

—  No dale j! — zawołałem wreszcie.
—  A —  podchwycił, jakby się budząe Eme­

ryk —• i ja  chciałem, by w życiu pani Mazara­
ni coś więcej było, ale niczego się dowiedzieć 
nie mogłem. Ci, co ją  od początku, jak  osiadła 
w Florencji, widu ją, me'znają... oni nie znali je j ko­
chanka, ani też dz>ś w świecie... się go dopatrzyć 
nie można

Cfoyer y  I —  zaśmiałem się.
—  Złe *]?yki —  dodał po chwili hrabia — - 

szepcą o... młotfjtjn Włochu, księciu Torlioni...
—  O tym przystojny ra ?...
—  O n im !

(U ąp dalszy nastąp i.)

N r; 
.Ju
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N a W ołyniu, Podolu i Ukrainie pozostaje 
■w kwestji urządzeria stosunków czynszowyt i 
wiele jeszcze do zrobienia. —  Kwestja ostateczne­
go uporządkowania tamie tych stosunków, przy­
brała charakter doniosły pod względem społe­
cznym, jak o tern można ^ę przekonać z cytr, 
pochodzących z kancelarji jenerał-gubematora ki- 
jowskiego. Ogólna liczba czynszowników w trzech 
guberniach tego jenerał-gnbematorstwa ^ynosi
266.498 osób: w tej liczbie katolików jest 1^1.648, 
prawosławnych i ra /kdników  139.191,
2060 , a  in n ych  w yzn ań  —  4885 . P osiad łość  ich 
stan j y_ 46 .498  d ym ów , z k tó ry ch  na k ato lik ów  

uypada 18 .577 , na p ra w osła w n y ch  —  22.992, 
na razk o ln ik ów  —  1683 , a na żyuów  —  3246.

Po zaspokojeniu potrzeb dotkniętej głodem 
ludności w roku 1891, pozostał miljon rubli. 
Istnieje zamiar użycia tego miljoną na podnie­
sienie instytucyj kredytowych włościańskich- Nad 
tą kwestją zastanawiano się w komisji^ utwo^ 
rzonej j sy ministerstwie finansów, a zajmującej 
się reorganizacją Banku państwowego. Na jednem 
z je j posiedzeń podnoszono z naciskiem świetny 
rozwój kas gminnych w Królestwie Polskiem, 
których kapitał żelazny składał się początkowo 
z 200.000 rubli, ofiarowanych ze skarbu pań­
stwa. Obecnie kapitał ten urósł do 3 ł/, miljonów 
rubli, a suma wkładek wynosił w końcu ro/ttl 
minionego 5 miljonów rubli. Myśl utv przenią 
instytucyj kredytowych dla mniejszej własności 
ziemskiej najg< rliwiej popiera ministerstwo finan­
sów. Obliczono w wyżej wspomnianej komisji, iż 
kapitał żelazny o 200 rublach wystarczać p owi- 
nien do otwarcia gminie towarzystwa zaliczkę, 
wego, a więc z owego miljona możnaby utworzyć 
takich towarzystw blisko 5 tysięcy.

Prasa rosyjska uskarżała się niejednokro­
tnie na braki i niedostateczność rosyjskiej 
reprezentacji za granicą, Obecnie minister­
stwo spraw zagranicznych ^trzymało potrzebne 
fundusze na utworzenie kilkudziesięciu nowych 
konsulatów. Nouioje Wremia domaga się, aby 
utworzono konsulat w „ prawosławnej “ Ab: 
synji. Dotąd —  pisze ten dziennik —  wysyła­
liśmy tam tylko misje. Czas już, abyśmy kraj 
ten, tak zbliska Rosj“  obchodzący, poznali nie 
w sposób dorywczy, lecz btały, przez kreowanie 
abisyńskiej poczty, nformującej o wszystkich do­
nioślejszych objawach i faktach. W idocznie istnie­
je  zamiar rozciągnięcia sieci agitacyjnej rosyjskiej 
i na ten zakątek Afryki.

Bankiet na cześć Montebella.
Petersburgski ów bankiet wyounął się na 

pierwszy plan zdarzeń politycznych
W  biesiadzie, urządzonej na cześć reprezen­

tanta republiki francuskiej, hrabiego Montebello, 
przez bzlachtę petersburgską, upatrują niejako 
koronę francusko-rosyjskich uroczystości.

W śród wielu mów, wygłoszonych przy tej 
sposobności, największej niezawodnie godnem 
uwagi było przemówienie petersb. marszałka 
szla< ity, B o b r i n s k i e g o .

„Jeszcze przed ośmiu wiekami —  rzekł on
—  p idłożono fundamenty p jd  sojusz ffancusko- 
rosyjski przez zaślubiny francuskiego króla Hen­
ryka I. z córką w. księcia rosyjskiego, pod so­
jusz, który dopiero za dni naszych stał się po­
tężnym, wielkim

W  wieku zeszłym marzył o sojuszu z Fran­
cją Piotr W ., a miłość ta jego przeszła na po­
tomków. Córka Pi utrą W . —  cesarzowa Elżbieta
—  powiedziała francuskiemu posłowi Chilandi: 
„N ikt nie będzie w stanie wyprzeć Francji z 
mego serca. “ Katarzyna W ., zwana Francuzką 
Północy, uwielbiała Francję i je j synów.

Z a  czasów Napoleona W . pisał Aleksan­
der I . : „Jestem przekonany, że sojusz pomiędzy 
Rosją a Francją ma na długie czasy zapewnioną 
egzystencję. Jestem stanowczo za aljansem z 
Francją, uważam go bowiem za najnaturalniejsze 
i najracjonalniejsze przymierze dla Rosji. Ów 
aljans był zawsze celem mych zamiarów i jestem 
głęboko przekonany, iż jedynie on zapewnić może 
światu spokój. “

'Słowa te potwierdził cesarz Mikołaj, p isząc: 
„Pomiędzy Rosją i Francją istnieje bezsprzecznie 
pewne pokrewieństwo; oba państwa mają aż za 
wiele przyczyn, by wspierać Lę wzajemnie i jtać 
na straży pokoju w Europie. Uważam silne zbra­
tanie obu narodów za nieodzowny skutek ich sy­
tuacji i najsilniejszą gwarancję powszechnego 
pokoju".

Obecność reprezentantów Francji w naszem 
gronie —  kończył mówca —  dowodź,., że pozo­
staliśmy wierni naszym tradycjom. Jako przed­
stawiciele rosyjskiej szlachty, której serce uderza 
zawsze zgodnie z sercem całego narodu, zgroma­
dziliśmy się tutaj, aby wyrazić Francji sympatję, 
poważanie i szczerą przyjaźń Rosji, pewni, iż mi- 
ljony Rosjan przyklasną nam z głębi serca. Niech 
żyje Francja!

Hrabia Montebello, który w dniu biesiady 
udekorowany został orderem Aleksandra New­
skiego, odpowiedział na to przemó wienie gorącym 
toastem na cześć Aleksandra III., inicjatora 
aljansu rosyjsko francuskiego, dalej na cześć dy- 
nastji i całej Rosji, zakończył zaś zapewnieniem, 
iż użyje wszelkich środków, by aljans utrwalić i 
wzmocnić.

W  końcu przemówił jeszcze burmistrz Pe­
tersburga, R a t h o w - R o j n O W ,  wywodząc, że 
odwidziny flot w Krons stadzie i Tulon ę, są ma- 
terjalną gwarancją silme ugruntowanego pokoju, 
tak iż ryk dział na przyszłość słyszanym będzie 
jedynie jako salwa na cześć zurarania ludów.

Z historji anarchizmu.
Nie wchodząc w zapatrywanie anarchisty­

cznej filozofji i teorji, która jest o wiele wcze 
śniejszą, p o c z ą t e k  n o w o c z e s n e g o  a n a r ­
c h i z m u  odnieść można do roku 1864, kiedy to 
w łonie internacjonału zaznaczyła się gwałtownie 
różnica zdań pomiędzy Karolem M a r k s e m  i 
zwolennikami B a k u n i n a .  Gdy Marks w dniu 
28. września tego roku na mityngu, odbytym 
w Londynie, proklamował rozwiązanie „m iędzy­
narodówki1', część czł< nków ugrupowała się około 
Bakunina. Zupełny rozłam*nastąpił na kongresie, 
odbytym w Haadze 7. września 1872 roku Naj­
gorętszych szermierzy znalazły zasady Bakunipa 
w osobacn W łocha Karola C a f f i e r o  i księcia 
K r a p o t k i n a .  Sprzymierzył rię z nimi pier­
wszorzędny i najpoważniejszy geograf francuski 
Elizjusz R  e c 1 u s, mąż niezwykle głębokiej wie­
dzy, zakładając pod tytułem L<k Recotte pismo, 
poświęcone ,umiejętności anarc1 dzmu". W ychodzi 
ono dziś jeszcze, a choć niewielki wpływ wy­
wiera na niższe warstwy ludności, należy w niem 
upatrywać główny organ Wii ^dzynarodowej anar- 
chji. Redagowane z poczuciem miary i powagi,

zamachów anarc! istycznych nie wielbiąe, ale też 
nie potępiając, pismo to, zasilane przez literacko 
wykształconych współpracowników, stara się d )■ 
wieść, że ubawienie rodu ludzkiego leży tylko 
w zasadach ai_aridiizmu. W krótce po śmierci B, i ■ 
kunina (1876 r.) usiłował Caffiero, wraz z Mala- 
testą i Ceccaerellim, wywołać w Neapolu gwał­
towny ruch anarchistyczny, który jednak stłu­
miono. W  roku 1879 wybuchła wielka zmowa 
w belgijskich kopalniach węgla, nastąpiły po niej 
zamachy na cesarza niemieckiego Wilhelma I, i 
na włoskiego króla Humberta. D y n a m . t  na ­
t o m i a s t  p o  r a z  p i e r w s z y  gra rolę w roku 
1882, na usługach strejkującyoh robotników 
w Montceau-les-Mines.

Ilu zm ienników  dzii naprawdę liczy anar­
chizm we Francji, nie da się w przybliżeniu na­
wet oznączyó. W yraźnie anarchistycznych orga­
nów, oprócz .tymierionego, jest we Francji jeszcze 
trzy; L a  Ęevae Anarchistę w Paryżu, L'Jnsurge 
w  Lyonie i VHarmonie wjJMarsylji. Prefektura po­
licji w Paryżu podaje liczbę „militantów", to jest 
anarchistów, goi jwych każdej chwili do walki, 
na kilkaset. Ja^ trudnem jest takie obliczanie, 
okazuje się najlepiej stąd, że i Vaillant zapisany 
był tamże na liście niegroźnych anarchistów.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski,
C z w a r t e k  21. grudnia.
Teatr hr. Skarbka: „Faw oryta", opera w  4 

aktach Donizctti’ego. W ystęp panny Ęugenji Stras- 
sernówny i pp. Aleksandra Myszugi i Gabrjela Gór­
skiego. Początek o godzinie 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e m i r a d z k  
przybył do Krakowa —  Br. C h l  u m  o c k y ,  prezy­
dent izby posłów, podźwignąwszy się z swej niemocy, 
bawi w  Bem ie morawskiem, dokąd wyjechał dla 
wzięcia udziału w  obradach morawskiego sejmu. 
—  Marszałek krajowj ks. Eustachy S a n g u s z k o  
powrócił wczoraj do Lwowa. —  Dr. Zdzisław M a r- 
c h w i c k i ,  wiceprezydent miasta Lwowa, w yjechał 
do Wiednia,

Nekrologja. Roman C i e s i e l s k i ,  doktorand 
praw i koncypient adwokacki, zmarł w  Sokalu w 26 
roku życia. —  Stanisława z Peszkowskich Z a u d e -  
r e r o w a ,  żona asystenta pocztowego, przeżywszy lat 21, 
zmarła w  Rzeszowie. —  Henryka z Konieczków 0  1 e- 
k s o w a ,  żona nauczyciela, przeżywszy lat 42, zmarła 
w  Skrzyszowie d. 18. bm.

Kalendarz. Czwartek (2 1 .) :  Tomasza ap. —
W schód słońca o godzinie 7. minut 56, zachód o 
godzinie 4. minut 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki, 
jarząbki, dropie, pardwy. bażanty, knropatwy, pta­
ctwo wodne i błotne w  ogólności.

„Nera Pollacca". Powieść pod tym tytułem, 
którą dziś rozpoczynamy w  odcinku, pochodzi z pod 
pióra sympatyczuego dla czytelników Dzienn . to  au­
tora, Wincentegu hr. Ł o s i a ,  którego powieść „Zię­
ciowie domu Kolm i Sp.“  swego czasu drukowana 
w  naszym feljetonie, z tak wielkiem, a powszecbnein 
zajęciem czytaną była. Wszystkie też zalety wytra­
wnego jego pióra posiada „Czarna Polka" i żywimy 
przekonanie, że mogąc bez przesady zaliczyć rzecz tę 
do rzędu najudatniejszych płodów współczesnej bele­
trystyki, wyrządzamy drukiem takowej czytelnikom 
naszym m iłą przysługę.
9- > Mianowania. Minister skarbu zamianował in­
spektora dla utrzymywania ewidencji,1! W ładysława 
Ząbeckiego, starszym inspektorem ewidencyjnym klasy 
drugiej w  VIH. klasie rangi

Opłatek.. 5W  biurze korpusu weteranów wojsk, 
we Lwowie, odbędzie się dnia 25. grudnia 1893 r., 
tj. w  dzień Bożego Narodzenia przedpołudniem, to­
warzyskie łamanie opłatkiem, do której uroczystości 
zarząd swych członków zaprasza.

W  piątek, dnia 22. bm. o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w  lokalu Czytelni katolickiej wspólny 
opłatek, na który w ydział wszystkich członków Czy­
telni zaprasza.

Szkoła jednorocznych ochotników przy oddzia­
łach sanitarnych ma, w edług rozporządzenia mini­
sterstwa wojny, trwać odtąd, —  zamiast do końca 
marca —  do końca kwietnia każdego roku.

Za wymordowanych braci naszych w  Krożach
na Żmudzi, odbyło się w  R z e s z o w i e  w  środę d. 
20. bm. w  kościele 0 0 . Bernardynów o godz. 12. 
w południe uroczyste nabożeństwo żałobne.

Zakłuu przyrodniczy środków naukowych
Pized kilku miesiącami powstał we Lwowie przy ul. 
JagieUońskiej, za staraniem p. Maijana Z ł o t n i c k i e -  
g  o , pierwszy zakład przyrodniczy środków nauko­
wych z dziedziny trzech działów przyrody, tj. z zoo- 
logji, z botaniki i z mineralogji, który, dzięki popar­
ciu W ydziału krajowego i zakładów naukowych, roz­
wija się nader pomyślnie.

Nowy zakład przyrodniczy zaopatrzony został 
mnóstwem różnorodnych okazów, a jak dalece zdotał 
zainteresować szerszą publiczność, świadczy o tern 
najlepiej liczne zwidzanie zakładu, oraz dokonąpe za­
mówienia i zakupna ze strony instytucyj publicznych 
i osób prywatnych.

D ział zoologiczny obfituje w bogaty zbiór prepa­
ratów naturalnych w sp irytusie: ryb, płazów, mięcza­
ków. oraz biologje owadów pożytecznych i szkodli­
wych ; następnie preparaty naturalne suche (wypchane, 
lub wylane z g ip s u ) ; szkielety ptaków, ryb i różnych 
zw ierząt; części szkieletów lu dzk ich ; preparaty auto­
nomiczne ; modele zoologiczne i wizerunki chromolito- 
graficzne ścienne.

D ział botaniki obejmuje piękne modele sztuczne 
roślin w naturalnej w ielkości; modele kwiatów, zarod­
ków owocowych, znacznie pow iększone; podobizny 
sztuczne grzybów i w. i.

D ział mineralogji obejmuje bogaty zbiór minera­
łów  dla wyższych i niższych zakładów naukowych ; 
podobizny największych brylantów, istniejących na 
św iecie ; wzory krystalograficzne z drzewa, drutu, lub 
szkła.

Pięknym jest również zbiór żywych ptaków, 
żółwi ssaków itp., oraz zbiór wypchanych ptaków i 
zw;erząt.

Na składzie znajdują się wreszcie piękne okazy 
marmurów i porfirów tyrolskich, włoskich i szwedz­
kich , tkaniny wschodnie, przedmioty etnograficzne, 
broń dzikich plemion itp.

W ydział krajowy zakupił dotychczas bardzo wiele 
przedmiotów naukowych dla szkół rolniczych i szkoły 
lasowej lwowskiej. Między innemi, zakupił W ydział 
krajowy dla szkół rolniczych piękny zbiór sztucznych 
roślin, które, łudząco wiernie naśladując żywe rośliny 
w  pełnym rozwoju, znakomicie nadają się do pozna­
wania ważnych, a mało znanych roślin, a temsamem 
niezmiernie ułatwiają naukę. Również zakupił W y ­
dział krajowy piękny, około 100 okazów zawierający,

zbiór minerałów dla szk ó ł- laśoWej i wiele innych 
przedmiotów. .

Wiceprezydent rady szkolnej krajowej, dr. Bo- 
bizynski, przyrzekł p. Złotnickiemu poparcie przy 
|akupnie środków naukowych dla szkół, a niektóre 
zakłac, < naukowe zakupiły juz wiele przedmiotów.

Profesorowie, którzy zw .dzili zakład, wszyscy 
wyrażają się z uznaniem o nagromadzonych oka: act

Dotychczas musiano okazy takie sprowadzać prze­
ważnie z zagranicy, dziś można nabyć je  na miejscu, 
a nadto, w  miarę popytu, zamierza p. Złotnicki wy­
rabiać niektóre środki naukowe we własnym zakła­
dzie. B°dzie to zatem nowa gałęź przemysłu, godna 
poparcia,

W ydział krajowy, który —  jak widać z dokona­
nego zakupna —  zainteresował się nowym zakładem, 
m ógłby, w  razie przekonania się o żywotności nowo 
powstającego przemysłu udzielić pewnej pomocy z 
ki aj, funduszu pizemysłowego.

W sali towarzystwa politechnicznego odbył się 
w  dniu onegdajszym wykład przybyłego z Berlina in­
żyniera p. Stanisława Kosińskiego o różnych przyczy­
nach powstawania wilgoci w  mieszkaniach i o środ­
kach zaradczych, celem usunięcia jej Prelegent wy­
kazał w  sposób wyczerpujący, opierając się na swoich 
dziewiętnastoletnich doświadczeniach, rezultaty osusza­
nia murów w  budynkach bez względu na ich roz­
miary i przedstawił obrazowa urządzenie wynalezio­
nych przezeń aparatów, wentylacyj, oraz pieców hy- 
gienicznych, zastosowanych do trwałego utrzymania 
wilgotnych mieszkań w  suchym stanie. Podczas w y­
kładu odczytywane by ł) pisma rządowych władz nie­
mieckich, polecające system prelegenta do osuszania, 
desinfekcji i t. p. W  dyskusji, która się nad tym 
przedmiotem wywiązała, brali udział, prezes towa­
rzystwa br. Gostkowski, profesor Jagermann, architekt 
Rawski . inni, aprobując pracę naszego rodaka. Głn- 
śnemi wyrazami uznania i podziękowaniem ze strony 
towarzystwa politechnicznego przez usta prezesa, 
barona Gostkowskiego, zakończyło się to zajmujące 
Dosiedzenie.

Kolęda W  biurze korpusu weteranów wojsko­
wych we Lwowie odbyło się dnia 17. grudnia br. 
popołudniu losowanie kolędy pomiędzy biedne a dobrze 
uczące się dzieci, do szkół normalnych uczęszczające, 
będące sierotami po weteranach, lub też biednych ro­
dziców. 1 dziecko wylosowało kwotę 6 zł., 2 dzieci 
kwotę po 5 zł., 4 dzieci po 4 zł., 3 dzieci po 3 zł., 
16 dzieci po 2 zł., 12 dzieci po 1 zł. 50 ct. —  ra­
zem 97 zł. Oprócz tego otrzymało każde dziecko wo­
reczek z Bożego Drzewka, napełniony piernikami, cu­
kierkami, jabłkami, orzechami itd., w  podarku.

Zmiana własności. Temi dniami nabyła pani 
Jadwiga z Bilińskich Treterowa dobra Lisko, w po­
wiecie kamioneckim położone, od hr. W eroniki z Ło­
siów Łączyńskiej.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w  tym czasie była —  1 ‘ 3 UC., najwyższa 
-J- 2 ’ 0°C., najniższa —  3'2°C .

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku połudn.- 
wschodni, o średniej prędkości 6 m /sek ; średnia 
temperatura doby pozostanie około —  2°0 ., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 85 p ro c .; opadu nie będzie, pogoda.

Rewizja masarń. Onegdaj przedsięwziął komi­
sarz targowy z weterynarzem miejskim rewizję ma­
sarń i skonstatował w  jednym wa.stacie, iż cztery 
wieprzki by ły  dotknięte węgrowacizną i skonfiskował 
pozostałe resztki 62 kilo. W  innej zaś masarni na­
trafiono na 2 węgrowate wieprze i skonfiskowano 48 
klgr. Byłoby wskaiainem, by urząd targowy publi­
kował nazwiska maiwrzy, którzy '  dopuszczają się. tych 
przekroczeń ustawy.

Z Jerozolimy, z stu prywatnego kustosza Ziemi 
świętej ks. Norberta Golichowskiego dowiadujemy się, 
że ks. Marcin C h w a l i s z e w s k i ,  b. proboszcz w 
Granowie (W . ks. Poznańskie), mianowany został 
w  tych dniach honoru svym kanonikiem patrjarchatu 
łać. w  Jerozolimie. Jestto podobno pierwszy Polak, 
który tej godności dostąpił, dzięki patrjarsze jerozo­
limskiemu. Dodać zaś należy, że z ks. Chwalisze- 
wskim jest ogółem tylko d z i e w i ę c i u  podobnych 
kanoników, którzy, z biskupem-sufraganem na czele, 
jako k a n o n i c y  G r o b u  P a ń s k i e g o ,  straż przy 
tym grobie sprawują.

Oryginalna zemsta. Srul L . złożył w  biurze 
inspekcji policyjnej 18 metrów płócienka w  białe i 
czerwone paski, które onegdaj przyniosła mu do domu 
żona jego Małka. Daru tego nie chce Srul zatrzymać, 
obawiając się, iż pochodzi z kradzieży, wiadomo mu 
bowiem, iż Małka, która powaśniła się z uim, nie 
posiadała potrzebnych do zakupna funduszów, a —  
co gorsza —  odgrażała się mężowi, że postara się o 
to, by on wraz z nią dostał się do kryminału. Śledz­
two wykaże,§czy uzasadnioną jestyobawa Srula.

Promocje. Marjan P o z i e w i e z . ,  rodem ze 
Lwowa, otrzymał dnia 19. b. m. na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw, a p. Józef L a  li­
g i  er , rodem z Rawy Ruskiej, stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Pomnik dla Matejki, Towarzystwo teohnicine 
krakowskie zebrało się dnia 18. b. m-> celem obrad 
nad sprawą wzniesienia pomnika dla Matejki. Refe­
rentem by ł p. Kaczmarski i on podniósł potrzebę za­
wiązania komitetu, któryby energicznie wykonaniem 
i postawieniem pomnika się zajął. IV rozprawie za­
bierali g ło s : pp. prezes Chrząszczewski, profesor
Odrzywolski, dyrektor Mieczysław Dąbrowski, oraz pp. 
Biborski, Czarnomski, Ingarden. Powzięcie uchwały, 
z powodu braku kompletu, odroczono do następnego 
posiedzenia.

W awel, ta wiekopomna budowla Krakowa 
i chluba całej Polski, pomimo licznych głosów  w 
pismach miejscowych, wygląda jak nędzarz, okryty 
dziurawemi łachmanami, który nio może zdobyć się 
na jaką taką, byle całą szatę. Na domiar złego, pisze 
Głos Narodu , dachy w  wielu miejscach, są tak 
uszkodzone, iż przyczyniają się do ruiny całego w ią­
zania. Czyżby wojskowość, dla której gmina nie 
szczędzi kosztów na wygodne koszary i inne dogo 
dności, chciała. rozmyślnie poświęcić stary nasz zamek 
królewski na zagładę? Przy naprawie jednak dachów 
należy pamiętać o stylu, aby się nie stało 10 samo, 
co z dachami po za domami księży wikarjuszó'W, 
które uległy w bieżącym roku zmianie, dawniejsze 
bowiem zastąpiono płaskiemi, przez co budowle te 
zatraciły zupełnie charakterystyczną cechę rezydencji 
z czasów ubiegłych. W  sprawie Wawelu apelujemy 
gorąco do zarządu wojskowego, aby przybytek ten, 
drogi dla każdego Polaka, większą, niż dotąd, ota­
czał opieką.

0 przyjmowaniu komunji świętej wydała kon­
gregacja de Propaganda fidc ważny dekret, nie­
zmiernej doniosłości dla Galicji wschodniej, m ogący u- 
sunąć wiele nieporozumień. W  dekrecie tym czytam y:

„"W różnych okolicach katolickiego świata, gdzie 
wierni rozmaitych obrządków pomięszani z sobą mie­
szkają, często pożałowania godnem jest to, że niektó­
rzy nie mają kościoła i kapłana własnego obrządku. 
Z tego wynika, że niektórzy z nich pragnąc zadość 
uczynić własnej pobożności, a oraz zachować żarliwość 
chrześcjańskiego życia przez uczęszczanie do św . sakra­

mentów wedle własnego obrządku, ustawicznie stalioj 
św. proszą o udzielenie przywileju przyjmowania ko­
munji świętej w  innym obrządku, także w  tych przy­
padkach, które z prawa nie są dozw olone; inni zaś 
i to bardzo liczni dla tej samej przyczyny dochodzą 
do długiego zaniedbania sakramentów z wielka icli 
życia duchowego szkodą. Kongregacja tedy orzekła: 
Ażeby skuteczniej popierać częste przystępowanie do 
świętych sakramentów, które są najdzielniejszemi, od 
Pana Jezusa ustanowionemi środkami do zbawienia 
duszy i aby tern dogodniej usunąć podwójną powyżej 
wymienioną niedogodność, udziela się na przyszłość 
wszystkim wiernym któregokolwiek obrządku, łaciń­
skiego, czy wschodniego (ruskiego), mieszkającym w 
miłjscacb, gdzie nie ma kościoła lub kapłana wła­
snego ich obrządku, pozwolenia zo strony stolicy św., 
ażeby komunję świętą, nietylko w  godzinę śmierci 
i dla do pełnienia przykazania Wielkanocnej komunji, 
ale. też każdego czasu z pobożności przyjąć m ogli w 
obrządku kościoła, który się znajduje w  miejscu ich 
pobytu, byleby on b y ł katolickim. Poleca się bisku­
pom, ażeby o treści niniejszego dekretu zawiadomili 
lud im  powierzony.

Koncert „Sokoła" w Złoczowie. Piszą do nas 
z tego m iasta: Staraniem ruchliwego naszego „S o­
k o ła ", miała publiczność tutejsza sposobność poznania 
niektórych zamiejscowych sił muzykalnych, a to 
w  koncercie, jaki się tu odbył w  dniu 3. bm. W ielką 
zasługę w  przyjściu do skutku tego koncertu położył 
p. W ład . Słomkowski zo Lwowa, gdyż dzięki .uprzej­
memu je g o  pośrednictwu, pozyskał koncert „Sokoła" 
muzyków, jak  pp : Jakla skrzypka i Heclwiga w io­
lonczelistę, z których pierwszy artystystycznem wy­
kończeniom cudownej legendy W ieniawskiego, drugi 
zaś werwą w  grze, zasłużyli na liczne oklaski pu­
bliczności. Pan Teod. Borkowski odśpiewaniem arji 
Miecznika ze „Strasznego dworu" Moniuszki, zachwy­
cił słuchaczy tak, że zmuszony był, prócz programo­
wych numerów, dodać 2 nadprogramowe. Znakomitą 
częścią tego nader m iłego wieczoru, była prawdziwie 
artystyczna gra niestrudzonej pianistki' p. Bronisławy 
Semkowicz z Tarnopola, uczennicy wiedeńskiego kon­
serwatorium muzycznego, która z wielkiem  uczuciem 
i artyzmem odegrała kilka mistrzowskich utworów, a 
szczególnie II. rapsodję węgierską Liszta. Młoda ar­
tystka nie zna trudności technicznych, pasaże sypią 
się z pod je j paluszków, jak perły’  z instrumentu, 
wyjsonanie dowodzi zrozumienia. Takiem było odegra­
nie krakowiaka Waliaco, fant. brillante Rozentuzjazmo­
wana publiczność zm usiła koncertantkę do nadprogra­
m ow ego odegrania nowego utworu, gdzie artystka 
okazała, się mistrzynią w  wykonaniu staccata i ide- 
alnycl p:anissimów. Publiczność wdzięczną jest „So­
k o ło w i" za ten wieczór, oczekując ponowienia wkrótce 
pod<obntj artystycznej biesiady.

Napad. Z Radomyśla nad Sanem donoszą, że 
temi dniami w  pobliskim lesie napadli czterej zbro­
dniarze na jakąś panią, jadącą wózkiem i już byli 
zrzucili ją  ifurmana z wózka i m ieli wózek i konie 
sabrać, kiedy na szczęście nadjechali chłopi i spło- 
zzyli łotrów. (

Cholera. Gazeta urzędowa don osi: W  dniu 19. 
grudnia b. r. nio doniesiono o żadnym wypadku za­
chorowania, wyzdrowienia lub śmierci na cholerę azja­
tycką w  Galicji..

W  dniu 19. b. m. pozostaje zatem w leczeniu 
w  całej Galicji tulko jedna osoba cliora na cholerę 
azjatycką w  R ym anow ie,w  powiecie sanockim.

Pogrzeb ś. p. pułkownika Edm. UaMiera, w Poznaniu, 
ściągnął ogromno tłumy publiczności, które napełniły 
całą ulicę Ludwiki. Liczne cechy i towarzystwa z 
chorągwiami poprzedzały pokrytą wieńcami i kwia­
tami trumnę, przed którą nadto nieśli wieńe delegaci 
różnych towarzystw i instytucyj. Kondukt prowadził 
ksiądz dr. Lewicki, proboszcz świętomarciński, w  asy­
stencji czterech księży. Trumnę nieśli na swych bar­
kach (zmieniając się kolejno) towarzysze zmarłego 
z roku 1863 od samego domu żałoby, aż do cmen­
tarza. Kapela wojskowa, towarzysząca żałobnemu 
pochodowi, grała żałobny marsz Chopina.

Na audjencji u cesarza byli dnia 18. bm. 
między innymi pp. ; dr. Z i e  ni i a ł k  o w  s k i , dy­
rektor kolei państw owych, dr. B i l i ń s k i  i by ły  
prezydent miasta Krakowa dr. S z l a c h t o w s k i .

Posłuchania u ministra oświaty dra M a d e y -  
s k i e g o , odbywać się będą każdej soboty między 
godziną 11, a 1. w  południe".

Ofiara małej loterji. W e W iedniu otruł się
onegdaj morfiną 57-letni farmaceuta Stefan Weiss. 
W  stanie bardzo groźnym odwieziono go na klinikę. 
Weiss j.jsi ofiarą małej loterji, na którą przestawiał 
wszystko, co posiadał. W ostatnich czasach rzucał 
W eiss na jedną stawkę, po 40 zł.

Rozwód. W e W iednyu pewną senzację zrobiła 
sprawa rozwodowa państwr* Leszetyckich. Rozwód zo­
stał ostateoznie ogłoszony. Żona Leszetyckiego jest to 
głośna, artystka p. Essipflw, która za staraniem Ru- 
binstejna została profesorką w  Petersburgu.

Oburzające świętokradztwo popełnione zostało 
w tych dniach —  ja k  donosi Westfcdl Mercur —  
w  gminie L ippram sdorf, w W estfalji, w miejscowym 
kościele Złodzieje dostali się do kościoła za pomocą
0 dłuto’ im a przy pom ocy ognia, a następnie i w yr­
wania krat w oknie od zakrystji, a rozbiwszy tabor- 
nacuhun w  wielkim  ołtarzu, zabrali: śliczną mon­
strancję,. bogato ozdobioną prawdziwemu djamentami
1 drogiem i kamieniami, dwa srebrne pozłacane oyborja 
z 3A0 już konsekrowanemi hostjainl świętemi, z za- 
krystji z a ś : trzy kielichy mszalne, naczynie z olejami 
św.. kilka cennych starożytnych ornatów, bieliznę ko­
ścielną, dywany i skarbonkę z drobną monetą. Stratę 
oblieza proboszcz ogółem  na 40 .000  marek. Cała lu­
dność miejscowa w re z oburzenia i gotowa jest do­
pom agać policji w  wykryciu złodziei. Ujęcie święto­
k ra d c ó w  dotąd jednak jeszcze się nio powiodło.

Kanał manchesterski ma być stanowczo ukoń­
czony i otwarty w  d. 1. stycznia 1894 r. Jestto 
jedna z najtrudniejszych prac inżynierskich, podjętych 
i  dokonanych w  ciągu bieżącego stu lecia ; uczyni ona 
miasta Manchester portem morskim. Puszczony na 
próbę sto,tok przepły lął kanał szczęśliwie.

Książę Bi&mark ma się- w idocznie lepiej, skoro 
przyjmuje znowu w  odwidziny. Dnia 16. b. m. przy­
byli z Haagi do F ried rich sn ih e : zięć księcia hrabia 
R a n t z a u wraz z rodziną, następnego dnia zaś hrabia 
L i m b u r g - S t i r u m ,  by ły  poseł watykański dr. 
S c h l o e z e r ,  wreszcie dnia 18. b. m. profesor dr. 
S c h w  e n i n g  e r.

Na święta Bożego Narodzenia przybyć mają w 
odwidziny synowie k s ięc ia : hr. H e r b e r t  i hr.
W i l h e l m  Bismark.

Były kanclerz odbywa co dnia przed południem 
przechadzki, po południu zaś przejażdżki po lesie 
sasKrim.

Hr. Edmund Attems, nowo mianowany marsza­
łek  krajowy Styrji, m łodszy brat członka izby panów, 
hr. Ignacego, urodził się w roku 1847, studjował 
technikę w Gracu, a pracę na polu życia publicznego 
rozpoczął w centralnej kom isji styryjskiago krajowego 
towarzystwa gospodarskiego, do którego należy od lat 
dwudziestu. W  roku 1884  w ybrany został z kurji 
większych posiadłości do sejmu, a następnie, w  tym 
samym jeszcze roku do W ydzia łu  krajowego. Hrabia 
Attems cieszy się reputacją niezmordowanego praco­

wnika. Co do przekonań politycznych, trzyma z l ib e ­
rałami niemieckimi.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Banku rolniczego odbyło się onegdaj wieczór w  sali 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego pod przewo­
dnictwem p. Bolesława A u g u s t y n o w i c z a .  Zgro­
madzenie zagaił p. Augustynowicz, ( świadczając, iż 
po zawarciu przez Bank rolniczy układu z Bankiem . 
hipotecznym, nastąpiła zmiana statutów Banku rolni­
czego. W  następstwie tego ustąpiła dotychczasowa 
rada nadzorcza i obecnie wypada wybrać nową radę.
Na mocy układu, z Bankiem hipotecznym zawartego, 
ma Bank hipoteczny prawo przedstawić 5 członków 
do rady nadzorczej, zaś walne zgromadzenie wybiera 
10 członków.

Zgromadzenie przystąpiło tedy do wyboru człon­
ków rady nadzorczej. Na przedstawienie Banku hipo­
tecznego, w ybrano: Bank hipoteczny, reprezentowany 
przez jednego z dyrektorów, oraz p p , : Bolesława 
Augustynowicza, Stanisława Niezabitowskiego, Józefo 
Kellermana i Juliusza Mikolascha.

Następnie wybrało zgromadzenie na 31 obecnych 
członków, reprezentujących 49 głosów, dalszych 10 
członków do rady nadzorczej, a mianowicie p p . : dr. 
Paw ła Dąbrowskiego, Józefa Giżowskiego, Seweryna 
Henzla, Emila hr. Potockiego, Romana hr. Potockiego, 
Kazimierza Rudnickiego, Augusta Schellenberga, 
Bronisława Skibniewskiego, Bolesława Śmiałowskiego 
i W ładysława Tustanowskiego,

Na tern zgromadzenie zamknięto.
Odczyt. Inteligentna publiczność lwowska miała 

onegdaj znów sposobność usłyszeć z estrady odczyto­
wej br. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  który nic 
tylko jako pisarz, lecz także jako prelegent cieszy się 
tak powszechną sympatją.

Onegdajszy odczyt urządzony był na korzyść to­
warzystwa Dzieciątka Jezus. Przedmiotem zaś wykładu 
by ł t. z. dekadans w  Europie.

Szczęśliwy —  począł prelegent —  kto nie r o zu -' 
mie’  tego wyrazu. Dekadans nie oznacza jeszcze 
upadku, wskazuje tylko, że w stosunkach dzisiejszych 
widać już znamiona poczynającego się rozkładu i chy­
lenia się do upadku.

Nasi poeoi oddawna wołają, że niebezpieczeństwo 
wielkie zawisło nad Zachodem. Głos to przestrogi, 
skierowany ku szczęśliwszym od nas, aby sięjm ieli 
na baczności.

Lecz nietylko raz znękani, wystąpiliśmy z prze­
powiednią złowróżbną. Ze wszystkich stron Europy 
słychać dziś głosy, stwierdzające dekadans. Z pewną 
lubością —  i to jest właśnie objaw najgroźniejszy —  
oswajać się poczynają nawet bardzo bystre umysły 
z tern przekonaniem.

I szerzy się owo rozkładcze h a sło ; powtarzają 
je  dzisiejsi pionierowie cywilizacji, a podchwytują wro­
gowie te jże : zarówno w róg wewnętrzny, który bombą 
walczy przeciw dzisiejszemu ustrojowi, jak też z4  
wnętrzny, w oła jący : Zachód, to zgnilizna, do moicn 
stóp paść on musi.

Niegdyś Europa znajdowała zadowolenie swych j 
potrzeb duchowych w  granicach chrześcjaństwa. Nśs 
brakło jej ani chleba, ani ducha Bożego —  td 
twierdzą niektórzy. Niestety, ów ideał pozostał ■ b y ł ' 
tylko ideałem, którego każdy usilnie pragnął, ..ale 
który nie znalazł urzeczywistnieni:;, Miecz papiestwa 
ścierał się ustawicznie z mieczem władzy świeckiej I 
grzech butnie chadzał po ziemi. Aby jedni mogli pa­
nować, musieli drudzy być zdeptani. Tak twienf&ą 
przeciwnicy -poprzednich.

Gdzież prawda? Ongi ideał by ł istotnie wspóiny 
wszystkim. Grzesznik wiedział, że grzeszy. Z ideąjłen 
cnoty w  sercu szła ludzkość naprzód, aż w  KpEP- 
w  spokoju, w dobrobycie, —  już około wieku"
—  mogła się zabrać do myślenia. Rezultatem były. 
wspaniałe dzieła w  zakresie wiedzy i sztuki.
W  końcu jednak myśl ludzi ości stanęła przed 
samym jej ideałem, pytając: Żali doprawdy jesteś
tein, czem być się m ienisz? Nie ma-li w tob ies 
fałszu ?

Przyszło siodm nieb europejskich; słońce zma­
lało, znikło w  nieskończoność; cudowność padła pod 
obuchem eksperymentu, doświadczenia: Poczęto dalej 
dochodzić, czy państwo jest formą, zgodną z duchem 
chrześciaństwa i jak to być może, by jedni tonęli 
w dostatkach, a inni cierpieli nędzę. Pod wpływem 
tych sceptycznych roztrząsali uschnął bujny krzew 
sztuki, poczęła biadać poezja nad utaconym rajem, 
jedna tylko muzyka długo jeszcze zachowała swą 
żywotność.

Państwo tymczasem rosło, potężniało. IV miejsce 
dawnych ideałów wzniesiono rozum stanu. Na tro­
nach zasiadło samolubstwo monarsze w  otoczeniu sa- 
molubstwa dworzan.

Inny jeszcze ideał . przeciwstawiono chrześcjań- 
s tw u : ideał zmysłowego piękna, podczas gdy  i filo- 
zofja pracowała ze swej strony nad obaleniem krzyża - 
Chrystusowego, twierdząc, że nic nie masz po za 
tem, co podpada pod nasze zmysły.

Z obalonych jednak nasad pozostało jedno nie­
tknięte : m iłość bliźniego, jeno w formie ogólniejszej, 
w  pracy nad szczęściem całej ludnosei. Z zapałen 
jęto się jej, wierząc, iż rozum i onergja zdołają w oro--  
-"-adzić piękną ideę w  życie.

A dziś? Cóż się stało z tą w iarą? Kto łudzi 
się jeszcze, iż istotnie postęp doprowadzi do tego celu?*

Przestaliśmy ufać sami sobie i stąd owe głosy 
rozpaczy, stąd przekonanie, iż obalone byó musi 
wszystko, co dotychczas zdziałano, bo do celu się 
nie dojdzie; stąd jednem słowem —  dekadans.

Ludzkość pragnie wiary w ideały, w Bóstwo, 
w  cnoty, brak jej jednak siły  do wyrobienia tej 
wiary n  sobie. I oto pokazuje się znowu, że brak 
wspólnego wszystkim ideału klątwą zawisnąć musi 
nad światem. Wyzwala on rzeszę samolubstw, szar­
piących i nas dzisiaj z każdej strony. Dzisiejszy czło­
wiek strzeże swycli praw, alo nie przestrzega obo­
wiązków ; wszyscy na oślep pędzą ku upadków,, aż 
zatrwożona ludzkość padnie kiedyś na ki.lona 
przed pierwszym lepszym despotą, b łaga jąc: Bądź
nam Panem. Tak mniemają pesymiści.

Prelegent wyraził jednak nadzieję, że do tego 
upadku ludzkości nie dojdzie. Teraźniejsza doba jest  ̂
raczej epoką przejścia od jednego ideału do innego,j 
może żywotniejszego i trwalszego od dawnego. Przy 
ście takiego ideału jest możliwe, a to p rzek on a n ia m i 
razie powinno nam wystarczyć jako pokrzepianie,, 
jako zachęta do pracy nad odrodzeniem morali em. 
Działać przeciw dekadansowi, to obowiązek, dla 
zwłaszcza, święty. Działajmy przeciw niemu, ć zis - 
łajmy wśród nas tylko, a jeśli zdołamy wznieść się nau 
upadek, wówczas, choćby jako jedyna w  Europie ra- 
pora przeciw dekadansowi, zdołamy od ostateczi ych 
jego konsekwencyj ocalić ludzkość.

Na tem zakończył prelegent rzecz swą, żegi) r 
przez liczne audytorjum hucznemi oklaskam'.

Napad. Na ulicy Kloparowskiej niewyśledzeń ja c ' «  
tychezas rzezimieszkowie napadli na Arnę M., z 
rej zdarli przemocą chustkę zimową

Ogrom na aw antura miała miejsce wczbraii 
w  szynku Teichera przy ulicy Grodzickich 1. 5., g® 
„goście" pobili Mikołaja Grudo w  ten sposób, 
dali mu 5 ran w  głowę. W ojnę toczono szklankaj®*^ 
cudów waleczności dokazywali bracia Jan i 
Koguty, którzy odpowiedzą za to w sądzie.

tfJ za:

TO W 1JZ,
[operniks I. S. nl. Halicka 
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Aresztowano Annę Fidenowicz,1 która skradła 
skradła w  sklepie przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 7. 
trzy chustki włóczkowe. Gdy kradzież spostrzeżono, 
puszczono się za Fedowiczową w  pogoń i tylko 
z wielkim trudem ją  przytrzymano.

Wyrodna córka. Na strażnicę policyjną przy 
ulicy Łyczakowskiej doniesiono, że w  domu przy ul. 
Leśnej 1. 8., córka poraniła w straszny sposób swoją 
matkę. Na wskazane miejsce udał się natychmiast 
ajent policyjny, który w pomieszkaniu parterowem 
znalazł Barbarę Czarną, 86-letnią staruszkę, leżącą na 
ziemi i okropnie pokrwawioną. Okazało sio, że to córka 
Paulina Czarna w ten sposób polanem pobiła matkę, 
zadawsz jej kilka ciężkich ran w  głowę. Powodem 
tego wsGętnego czynu było to, że matka nie chciała 
dać Paulinie pieniędzy, które złożyła na p o g r z e b .  
Staruszkę biedna odstawiono do szpitalu, zaś wyrodną 
córkę aresztowano.

Narzędzia złodziejskie do wyłamywania drzwi, 
otwierania zamków i odrywania kłódek, znalazł 
w swoim sklepie p. Winkler. Instiumenta te pozosta­
w ili złodzieje, którzy przed kilkoma dniami dostali 
się w  nocy do tego sklepu.

Z Lutni. Sekretarzem „Lutni11 został wybrany 
p. W a l e r y  W ł  o d z i m i r s k i, a n i e  pan Hilary 
Wł( dzimirski, jak to błędnie w  numerze wczorajszym 
podano.

Korespondencja redakcji. I I  Z. Otrzymaliśmy. 
Umieścimy w poniedziałkowym dodatku literackim.

skanie —  m iłość,“  Nie by ł to frazes: za wolność 
dał 011 m iłość i życie — :"n a  polu walki...

Tę postać tak sympatyczną kreśli- nam obecnie 
dr. Albert B f - p p e r  w książce pod powyższym tytu­
łem. Stanowi ona tom 96— 98 wydawanej przez 
księgarnię Zuckerkandla „Bibljotoki powszechnej.“ 
Praca p. Zippera czyta śię jak najpiękniejsza powieść, 

f bo też Petuli jest istotnie jakby stworzony na boha­
tera powieści. B ibljotccJ  powszechnej zaś należy się 
uznanie, że wydała znów tak piękną rzecz, która 
dzięki bajecznie niskiej cenie, dostanie się do rąk 
szerszej" publiczności.

G o s p o d a r s t w u , p r z e m y s ł  i h a n a e l
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe.

(Oddział zbożowy i nasionowy). Lwów 20. grudnia 1893 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów. 
Pszeńiea od 6’30 do 7-20, żyto od 5’10 do 5 90, jęczmień 
browarny od 5'— do 6 40, jęczmień pastewny od 5'— 
5‘25, owies od 5 50 do 6’— , groch od 6 — d# 9' -  , bobik
od 5’— do 5’60, rzepak od 12— do 12-50, kukurudza
stara od 6-20 do 0'40, kukurudza nowa od 5'40 do 5'60, 
wyka od 5'— do 6’— , brzeczka od — '— do — , konicz 
czerwony od 60.— do G8— , -konicz szwedzki od od 65’— 
do 75'—, konicz biały od 00 '— do 75’—, chmiel za 56 
klg-. od — ‘— do — •— . siemię od —‘— do — •— .

Tendencja niezmieniona. _ _

Od hr. Andrzeja Fredry otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbo o umieszczenie: „Dziwną jest nie­
konsekwencja Przeglądu. L początkiem grudnia umie­
ścił ks. M o s z k o w i c z odezwę w łamach tego dzien­
nika, artykuł hardzo obszerny, domagający się wybie­
rania zasadniczo księży proboszczów do rady państwa. 
Na ten artykuł odpisałem zupełnie objektywnie 
w  Przeglądzie 46 nr. Po dwóch tygodniach znowu 
w  Przeglądzie pojawił się artykuł ks. B o ż e n t o- 
w i c z a .  zarzucający całemu galicyjskiemu obywatel­
stwu brak religji, brak pracy i brak poczucia obo­
wiązku. Artykuł ten miał być odpowiedzią na moje 
poprzednie uwagi, by ł jednak czystej krwi osobistą 
polemiką.

I znowu po przeczytaniu t\cn trzech szpalt ks. 
Bnżentowicza, byłem zmuszony choć kilku słowy na 
nie odpowiedzieć. —  Zaznaczyłem i dziś jeszcze za­
znaczam, że w esobiste polemiki wdawać się nie my­
ślę —  i jeżeli pisze, to w  sprawach c z y s t o  s p o ­
ł e c z n y c h .  Tej mojej odpowiedzi Przegląd  nie 
przyjął, być może dlatego, że. nie odwołałem się na 
stosowny paragraf ustawy prasowej... Proszę tedy 
szanowną redakcję o umieszczenie tych kilku uwag 
w łamach Dziennika Polskiego. Z poważaniem

Andrzej Fredro.’1

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w " czwartek „Faworyta11, opera w 4. aktach 
Donizetti’ego. W ystęp panny Eugenji Strassernównej 
i pp. : Aleksandra Myszugi i tiabrjela Górskiego ;
jutro w piątek po raz pierwszy „Ohampignol, mimo 
w oli" ( Champignol malgre lui) komedja w 3. 
aktacu Jerzego Feydcau’a i Desvaliercs a.

Z teatru, „Ręce czarodziejskie" należą do tych 
utworów, które się zawsze podobać muszą, oprócz 
bowiem postaci, pełnych życia, treść -jest podaną z 
humorem i elegancją, właściwą dwu autorom francu­
skim, jakimi są Scribe i Legouye.

Grano onegdaj kumedję tą z temperamentom i 
werwą, a na wyszczególnienie zasługuje przedewszy- 
stkiem przedstawicielka postaci głównej p. Stachowi­
czow i oraz p. Fiszer, który doskonale odtwarza po­
stać francuskiego arystokraty, pełnego przywar i b łę­
dów. Inni artyści zasługują również na uznanie za 
dobra i gładką grę.

* * *
Dziś we czwartek powtórzoną będzie wspaniała 

opera Donizetti’ego, „ F a v o r i t a "  z panną Strassem 
w  tytułowej . partji, w  której w sobotę tak bardzo 
się podobała. —  P. Myszuga jśpiewa jedną z swoich 
najlepszych partyj Fernanga, Alfonsa pan Górski.

Na piątek przygotowuje się, pod reżyserją pana 
Żelazowskiego, wystawienie słynnego „ C h a m p i g n o -  
l a  m i m o  w o l i " .  Jest4 to bardzo wesoła i komiczna 
kiotochwila francuska, Jerzego heydeau.

W  sobotę z powodu w igilji teatr zamknięty 
a zrana odbędzie się. czytana próba, z pięknej kome- 
dji Zygmunta Sarneckiego p. t.: „ U r o c z e  o c z y " .

Lutnia i miecz. Do najsympatyczniejszych, a za­
razem najwznioślejszych postaci węgierskiego Parnasu 
należy bezsprzecznie Petofi, którego poezja pełna go 
rącej miłości ojczystej ziemi i u nas niezwykle jest 
cenioną. O tyle prawie, o ile sympatycznym jest 
poeta, o tyle c i e k a w y m  jest człowiek. Jego życie, 
to nieustanna walk: i pięcie się, to ciągłe pasowanie 
się z losem, stosunkami i temperamentem. Może naj­
lepiej streścił on samego siebie w wierszu „Za mą
miłość —  dam w zamianie życie ! Za wolności odzy-

Ostatnie wiadomości.
Z B ern a m oraw sk iego  donoszą p od  d. 18. 

b. m .: D ziś  o godzin ie  7. w ieczorem  o d b y ło  się 
p ierw sze  posiedzen ie k lu b u  czeskich nosłÓw se j­
m ow ych . P rzew od n iczą cy m  w y b ra n y  został dr. 
S c l i r o m m ,  sckretarZam  H e n ry k  Ti ul  L a  i dr. 
baron P r  a ż  a l t ,  gospodarzem  k lu bu  dr. K  o u  - 
d  e 1 a. N astępnie nom inow ano k a n d y d atów  do po­
szczeg ó ln ych  k lu b ów  i u ch w alon o w n iosk i ja k o  
też in terpelacje . W  obrad ach  w zię ło  u dzia ł 25 
posłów .

Ocl ks. a rcyb isk u p a  S t a b l e w s k i e g o  
otrzym ała  Germania n astępu jące z a p rze cze n ie : 
„ W o b e c  tw ierdzen ia  hr. K an itza  na w czora jszen i 
posiedzen iu  parlam entu , o k tórem  donosi dzisie j­
szy  num er p a ń sk iego  pism a, m ogę o św ia d cz y ć  , 
że pan  k a n clerz  ani u rzędow o, ani poufnie nie 
p rzesła ł mi zaw iadom ienia  o u ch w ale  m inisterjal- 
nej, d o ty czą ce j nau ki ję z y k a  p o lsk ieg o  w  szk o­
ła ch  lu d ow ych  m oich  d y e ce zy j. Z aw iad om ien ie  
tak ie  p ow ita łb ym  z pew nością z w d zięczn ością , 
pon iew aż przez  to u k szta łtow a łab y  się nau ka 
re lig ji pom yśln ie  i stałe w ych ow a n ie  i eligijne 
m łod z ieży  dozn ałoby  p opa rcia , co  je s t  ce lem  i 
pragnieniem , k tóre n iety lk o  m nie sam em u, ja k o  
b isk u pow i, pow in no leżeć  n a  sercu . P ozn ań  16. 
gru dn ia  1893. t  Floryan, a rcyb isk u p  gnieźn ień ­
sk i i p ozn ań sk i.11

D o  szeregu  przesileń  g a b in etow y ch , które 
ep id em iczn ie  n a w ied z iły  w  ostatnich czasach  pań­
stw a eu ropeisk ie , p r z y b y ła  tem i dniam i k ry zy s  
n ow a w  łon ie  m inisterstw a b e l g i j s k i e g o .  P o ­
dobn ie  ja k  w A u strji, pow odem  przesilen ia  b y ła  
sp raw a rozszerzen ia  p r^ w a w y b o rcze g o , rozstizą - 
sana przez  c ia ła  p raw od a w cze  w  B rukseli bb sk o  
od  trzech  lat. P od n acisk iem  zabu rzeń  lu d ow ych , 
w ięk szość  iz b y  w  kw ietn iu  tego  roku , po odrzu 
cen iu  p ro jek tu  zaprow ad zen ia  p ow szech n ego  i 
rów n ego  p raw a g łosow an ia , u ch w a liła  oryg in a ln y  
w n iosek  m łod ego  k le ry k a ln e g o  profesora  N yssena , 
tw o rzą cy  trzy  rodza je  w y b o r c ó w : ta k ich , k tórzy  
m aią p raw o oddaw ać jed en  g łos  < raz tak ich , 
którym i głoskę liczą  się pod w ójn ie , Jnłf p otró jn ie  
D c  teg o  w niosku , rów n ozn aczn ego  ż w yb itn em  
rozszerzen iem  p raw a w y b o rcze g o , p r z y łą c z y ł się 
tak że  rząd , zrzek a jąc  się w łasn eg o  pro jek tu , op ie ­
ra ją ceg o  się na system ie w y b o rczy m , p rzy ję ty m  
w  A n g lji i H olandji. O tóż zda je  sic, że  dzisiai 
p ra w ica  b e lg ijsk ie j izb y  ża łu je  ustęj stw , p o c z y ­
n ion ych  w  k w ietn iu  na rzecz  k las n ied opu szczo­
n y ch  do ży c ia  p o lity czn ego  i na n ow o za czy n a  
w alk ę  p rzeciw k o  z a s  id z ie  p roporcjon a ln ej repre­
zen tacja  R zą d , k tóry  w  kw ietn iu  z n iesłych an ym  
je d y n ie  w y  sak iem  zd o ła ł d la  w niosku  N yssena 
p o zy sk a ć  zarów nr ra d y k a ln y ch , ja k  i g ru p ę  kle- 
rykalną , pozosta jącą  p od  n acze ln ym  k ierunkiem  
W o cs te g o , je s t  teraz z je d n e j strony opuszezony 
przez sw oje  w łasn e stronn ictw o, z drug iej zaś fiie 
m oże dotrzym a ć ob ietn ic, u czy n ion y ch  on ozycji. 
W o b e c  tego p rezyd en t m inistrów , B ern aert, w rę ­
c z y ł  sw oją  d y m is ję ; o cze k iw a ć  n a leży  d a lszego  
rozw oju  przesilenia , k tórego  zresztą  p o k o jo w e  za ­
ła tw ien ie , zda je  się byn a jm n ie j n ie je s t  w y k lu ­
czone.

nieważ Crispi nabył przekonania, iż spokój sta­
nowczo już zapewniony.

Program nowego ministra wojny M o c e n -  
n i ’ego obeimuje następujące puńkta: zatrzymanie 
c t M  wydatków na wysokości 264 miljonów, do­
póki przedłożony parlamentowi projekt oszczę­
dności nie zostanie zatwierdzony; dalej wyelimi­
nowanie co najwyżej 4 miljonów z kasy państwo­
wej na cele armji, a mianowicie, aby za tę su­
mę w połączeniu z zaoszczędzonemf suinarr spra­
wić nowe karabiny i podwyższyć kontyngent 
piechoty. Oszczędności mają być uzyskane za 
pomocą zlania wszystkich szkół wojskowych 
w jedną, rozwiązania dwóch szkół podoficerskich, 
magazynów okręgowych, daiej przez zmniejsze­
nie koi’pusu oficerskiego, prowiantowego i inten- 
dantury. Ogółem ma być tym sposobem zaoszczę­
dzonych?"^ milj. fr.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.11)

Wiedeń 20. grudnia. W  izbie panów prze- 
wódcy trzech grup złożyli deklaracje z wyraże­
niem zaufania dla rządu, a to przewódca grupy 
liberalnej książę S c h o e n b u r g  i grupy środka 
opat H a u s w i r t h  zupełnie bezwarunkowo, zaś 
h .. F  a l k e n h a y n  jako przewódca prawicy 
z lekkiem zastrzeżeń mm.

Po uchwaleniu prowizorjum budżetowego, 
ks. W i n d i s c h g r a e t z  ogłosił odroczenie rady 
państwa.

Wiedeń 20. grudnia. Grupa Steinwendera 
ogłosi manifest, w którym oświadczy, że zacho­
wując w całości program swój, przystępuje do 
koalicyjnej większości, ażeby wobec koalicji sło­
wiańskiej zamarkować jedność niemiecką.

Telegramy dziennika Polskiego.

Fsercito Italiano donosi, że do S y cy lji r.ie 
będ ą  ju ż  w ys ła n e  dalsze k on tyn g en ty  w o jsk , po-

Wiedeń 20. grudma. W  sejmie niiszo-austrja- 
ckim p. G  r e g  o r i g  złożył dc laski marszałko­
wskiej wniosek, by rząd w urodzę ustawoda­
wczej przeszkodził zakładaniu wielkich magazy­
nów mięszanych, w rodzaju paryskiego Luwru.

Wiedeń 20. grudnia. Cesarz zachorował na 
lekką chrypkę.

Rzym 20. grudnia. C r i s p i  w  deklaracji, 
którą dzisia- ma złożyć, zapewni, że rzad zdecy­
dowany jest politykę zagraniczną zastosować do 
ekonomicznego położenia, co zatem oznaczałoby 
redukcję budżetu wojskowego.

Urzędowa gazeta ogiasza motywa, które po­
dał Crispi królowi, proponując usunięcie burmi­
strza z M o n r e a l e  Burmistrz ten wzywał pu­
blicznie do oporu przeciw władzom i do agitacji 
za zniesieniem armji, którą nazywał katem ludu. 
Dalej żądał on od rady municypalnej, by przy­
stąpiła do podziału nieruchomej własności.

Berno 20. grudnia. Rada związkowa wyda­
liła francuskiego anarchistę Vitterlina.

Lonayn 20. grudr:a. w  izbie motywował 
lord H a n i - l t o n  konieczność wzmocnienia an­
gielskiej floty. Panowanie Anglji na morzu wy­
daje mu się zagrożonem, gdyż flota angielska nie 
przewyższa już siłą złączonych floty rosyjskiej 
i francuskiej-

Ostatniemu twierdzeniu Gladstone energi­
cznie zaprzeczył

W1 «deń 20. grudnia. Cesarz udzieli lekarzem w Czer- 
niowcaoh S k i b i ń s k i  em n i S t r z e l e c k i e m u  tytuł 
radców sanitarnych.

Wiedza 20. grudnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połndn. notowano: kredyty 3432Ó; węg. kredyty 4115'5'ł; 
anglosy — ■— ; laenderbanki 2 ó l’2ó ; sztaebany 307 37 ; 
lombardy 108T2; elbetliale 24T2' ; tytoniowe 199-50; 
alpiny 48'25; renta majowa 97'37; węg. złota 116-45; 
węg. koronowa 94*12; austr. koronowa 96‘70; losy tureckie 
52-— ; uniony — •—.

Berlin 20 grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurś wiedeńsifi t. zw. W i en e r P a r  i t at). Kredyty 
206-40 (343’08) ; lombardy 44T0 (10S-04 ); węg. renta złota 
94-60 (1 ^ 0 3 ) ;  ruble 15-25 (132-06).

Frankfnri 19. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają po-

1-----  . J 1 V  Gr*)Q.rA / O /. Orównawozy kurs' wiedeński). Kredyty 278-50 (343*54); 
lombardy 89-62 M08 151; renta węg. złota — (— •—) ;  
koronowa —•— ( — ),

Wiedeń 20. grudnia. Prezydent sadu obwo 
dowego w  Kołomy i, Modest P i a s e c k i  i radca 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, Jan 
C u a c z k o w s k i  otrzymali tutuł i charakter 
radców dworu.

Wiedeń 20. grudnia. Z  B e l g r a d u  d o n o ­
s z ą ,  ż e  r z ą d  n i e j  e st w s t a n i e o p ł a  c i ć

b i e ż ą c y c h  k u p o n ó w  i p r a w d o p o d o ­
b n e  j e s t  b a n k r u c t w o  p a ń s t w o w e .

Wiedeń 20. grudnia Dolno-austrjacka rada 
szkolna kraj zabroniła otwarcia czeskiej szkółki 
frcblowskiej na dzielnicy Landstrasse. Towarzy ­
stwo im. Komeńskiego wniosło w tej sprawie re- 
kurs, alb o w sm dopełniono wszystkich warunków 
do założę: tia takiej szkółki.

Praga 20. grudnia. W czoraj rozeszła się tu- 
taj pogłoska, że ze składu prochu w Rakowi- 
cach 32 kilo dynamitu skradziono. Wiadomość 
ta wywołała ogromną irytację i niestety obawy 
nie były  płonne. O godz. 7*/, wieczór rozległ 
się w Raków mach nagle huk okropny; drżący 
ze wzburzenia tłum wybiegł na rynek i uj­
rzał przerażający widok spustoszenia kamie­
nicy, w której mieszka i ma swoją kancelarje 
adwokat Karol W olf. Sprawca czy sprawcy za­
machu położyli, nie spostrzeżeni przez nikogo, 
bombę dynamitową pod bramę kamienicy i lont 
zapalili. Rozpoczęto śledztwo najściślejsze. Słu­
sznie wzburzona ludność nie uspokoi się dopóty, 
dopóiti policja sprawcy nie schwyta.

Budapeszt 20. grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu izby magnatów postawił kp Prymas 
wniosek, aby z ikazj urodzin cesarzowej (24. 
grudnia), tudzież z okazji Nowego roku, przesła­
no cesarstwu gratulacje, tudzież zapewnienie nie­
wzruszonej wierności i szczerej miłości. Wniosek 
ten przyjęto wśród entuzjastycznych okrzyków.

Budapeszt 20 grudnia. Jak słychać, utworzy 
się w sejmie węgierskim stronnictwo katolickie, 
z jednvm tylko punktem programu, a to odrzu­
cenia ustawy o małżeństwach cywilnych, aby 
zwolennicy wszelkich odcieni politycznych mogli 
do tego klubu przystąpić.

Paryt 20. grudnia. U aresztowanego anar­
chisty Thoumadre znaleziono kartę wizytową 
Rothschilda z dopiskiem : „z  podziękowaniem

Prasa antisemicaa zarzuca Rothsi hildom sto­
sunek z anarchistami, Rothschild zaś twierdzi, że 
było podziękowanie za kondolencję z okazji zra­
nienia go na polowaniu.

Petersburg 20. grudnia. Cholera tutaj cią­
gle się wzmaga. Od 11. b. m. zachorowało osób 
63, wyzdrowiało ledwie 4. Przypuszczają, że ry­
by, przesyłane tu obecnie z okolic, dotkniętych 
chol mą, są przyczyną szerzenia się zarazy.

Monachjum 20. grudnia. W  toku wczoraj 
szej rozprawy naa budżetem wojskowym w ba- 
w ankirj izbic wyższej jeden z mówców, wsks 
żując na coraz bardziej wzmagające się wyda­
tki wojskowe, przemawiał za ustanowieniem mię­
dzynarodowego sądu polubownego pod przewo­
dnictw em papieża.

Brukse'a 20. grudnia. Na ostatniem posie­
dzeniu rady gabinetowej nie pojawił się prezy­
dent ministrów B e r n a e r t ,  ponieważ, ja k  to 
wyjaśnił w nadesłanym plśm.e, wniósł już prośbę 
o dymisję.

Londyn 20. grudnia. Słychać, że Rosja jest 
gotową do udziału w akcji przeciw anarchistom, 
p o d  w i r u n k i e m  t r a k t o w a n i a  p o l i t y ­
c z n y c h  w y c h o d ź c ó w  n ą  r ó w n i  z a n a r ­
c h i s t a m i  (!).

Londyn 20. g-udnia. Do D aily Chronicie 
donoszą z M oskw y: Wiadomość, że rosy ski mi­
nister marynarki odmówił przyjęcia ofiarowanej 
przez Francję stacji marynarskiej, omawiają tu 
żywo. Zdaje się, że przyczyną tej wiadomości, 
była denesza Avellana, który oświadczył, iż nie 
mógłby ręczyć za wierność oficerów i majtków, 
gdyby oni ciągle przebywa . we francuskich 
portach.

Paryż 20. grudnia. Gabinet uchwalił oddać 
p od sąd współpr* cownika Petit JRepubl., C him ay, 
za jego pisma rewolucyjne

Berlin 20. grudnia. W edle K rem  Ztg. rząd 
pmski nie powziął jeszcze żadnej uchwały w 
sprawie nauki języka polskiego w szkołach ludo­
wych. Decyzja nastąpi zapewne dopiero po 
otwarciu sejmu.

Bom 20. grudnia. Rząd szwajcarski przed 
łożył parlamentów-' memorjał do projektu ustawy 
o anarchistach, w którym wykazuje konieczność 
wystąpienia z całą surowością przeciw anarchi- 
stom, ponieważ objawy aiarchizmu mogą także 
dla Francji okazać się fatalremi.

W  Zurychu rozrzucono onegdajszej nocy 
manifest anarchistyczny, widocznie z Niemiec 
przemycony, pod np.: „W ezwanie do wszystkich 
towarzyszów pracy .u Zawiera on nawoływame do 
najokropniejszych demonstracyj. Policja tropi za 
kolporterami tego manifestu i kilka osób już are­
sztowała.

Ateny 20. grudnia. Parlament grecki, po dłu­
giej i bardzo burzliwej debacie, przyjął wczoraj 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy reduknjącej 
kupony od walorów greckich.

TELEG RAM  G IEŁD O W Y.
Wiedeń, dnia 20. grudnia, godz. 2. min. 34. 

A kcje kred. 342"87 Gal. obi. prop.
Alpiny 
Kredyty węg. 
Angl (banki 
Uniony 
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Renta zł. węg. 11645 
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P rzyjech a li do L w ow a
dnia 30. grudnia 1893.

HOTEL ŻORZA. Hr. J. Tarnowski z Tarnobrzegu. 
W. Tustanowski z Wiednia. Z. Wiszniewski z Putiatycz. 
M. Błocki ze Złoczowa. W. Teinzmann z Buda-Pesztu, P. 
Duiao z Lyonn. H. Pisk z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. K. Marmaross z Karowa. B. 
Skibniewski z Balic. J. Grunwald z Ceołowa. B. Ujejski 
ze Strzelisk. A. Waligórski ze Swaryczowa.

HOTEL VICTORIA. S. Dienst ze Stryja. E. Pauli z 
Lnbas ka. I. Horschthal z trakowa. H. Brauehbar z 
Wiednia.

NADESŁANE.
M_ JONASZ

DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY
w« Lwowi*, nliea Jagiellońska 1. 8.

k ap u je  I a p r s e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  1 m o n e t y  p e  n a jd o k ła d n ie j*  

n y m  karało d a ie n u y m .

P R O M E S Y
d e  e i ą g a le a l a  8 .  a ty e a a ta  1 8 9 4  r a k a  

a a  lo s y  k r e d y to w e
po 6 11. wrai m itempltm.

C lU a a a  w y g r a n a  8 0 0 ,0 0 0  k o r o n  
i na w ie d e ń s k ie  lo s y  k e m u u a lu e

po 8 ił  75 uŁ wraz ze stemplem 
G łO w m a w y p r a n a  4 0 0 ,0 0 0  k e r e n .

Uprana się o łaskawe weseene zamówienia, gdyi na 
8 dni pned ciągnieniem dotyczące zlecenia i powodu j -  
czerpania zapasu, nic mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincji .apraeza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjnm.

D r. MTONJ ROJCKI
(A. Berger)

od lat p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e ­
n e r y c z n y c h  i s k ó r n y c h ,  mieszka obecnie ulica 
Z im om  .cza 1, 5, prawie naprzeciw gmachu Sokoła. Ordy­
nuje od godziny 10, do 11 z rani i od 3. do 5. popół" 

Na żądanie P o r a d n i k  pocztą zł. 1*50.

Zm iana m ieszkania.
D r. A. G o ń k a

l o k a r z - d o n t - y - a t a
mieszka obecnie prz r ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mikolaseha I. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i oa 3. do 5. popołudniu.

2875
Prezydent miasta K rakow a:

Friedlrtn

Dra Jasińskiego
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
D o ndbgeia u Autora

Nowość i
x ł e ł  a w a t y

w ieczno-trw ałe  w ed łu g  ostatniego 
angielskiego żurnalu —  p oleca  

Nowo otworzona pierwsza polsku

Fabryka krawatów
Lwów, Ossolińskich, 11. 

Tamże wielki wybór krawal w 
wszvstkkh fasonów, oraz przyj­
muje się krawaty do przerabiania. 
Wkrótce nadejdzie świeży trans­
port materyj liońskich i genewskich

I  R A L L t K W O H K t
W

as
12-sto letnia, prawdziwa żytnia wódka

bez en k ra  I bez a a y ia . 2239 1—19
luo szereg i»t wpływa na dibroó i głatkoóó wódki, z czego wyrabia się 

pewna naturalna słodycz iyta, jak przy starem winie aroma. 
L it r o w ą  b u t e lk ę  za  t o  e * .  poleca

K A R O L  B A L L A B A J T  w e  L W O W I E .  |
Łasktwe zamówienia 2 prowincji wysełam odwrotną pocztą. S

--vv V ;.*.,?t r i a s y . v , v - y -■

N o w o  o t w o r z o n y

Warszmti ipzfj ,iofi
w e L w ow ie, ul. Ossolińskich, 1. 11, 

poleca : .
Kapotki pluszow e i aksam itne, J ■ 
pelusze teatralne, oraz warsza­
w skie czapeczki do ślizgaw ki i na 

u licę dla m łodych  panienek. 
G e n y  n i s k i e .

Z  powalaniem
J ózefa  Cichocka

2270 1 12 *  W arszawy.

— mm
C i ą g n i e n i e  2 . S t y  z n l a  1 8 9 4 .

L.osy kredytow e
rtów n a  w ygrana *1. 150 .0 00 .

P R O M E S Y  na te lo s y  po » ł .  5 
Takie sp rzed a jem y  te losy  na spłaty naiosięcmie po xt. 10.

Ł o s y  k o m u n a l n e  m i a s t a  W l d d ń f a
J  G łów na w ygrana z L 2 0 0 .0 0 0

P R O M E S Y  na te los] po ał. 3 75.
Także na spłaty m iesięcznie po *ł. «•

L o s y  a n s t r .  c z e r w ,  k r z y ż a
G łów na w ygrana zł. 35 0 0 0 . _ .

Także sprzedajemy 3 takie losy w ratach miesięczny©
po zł. 3.i# Afl. v» .

Ku ujemy i sprzedajemy w ogóle wszyst-hi® listy  
»b«5je, losy i inne pap iery  wartościowe P° najprzystę- 

sych cenach.
. 9  nąj

pmejszych cenach.

TOW ARZYSTW O BANKOWE i KANTORU W YMIANY

Schellenberg & Kreyser
w i e  — p lac  H a lic k i , I. 1« 1312 1—?we I. w

± 1
N A  G W I A Z D K Ę

N

£
8

£

JAN IHNATOWICZ
we LW OW IE : ab Kopernika, 1. 3 i ni. Halicka 1. 11 

w K R A K O W IE : Sukiennice, !. 20 —  i 
w C55ERNIOWCACH : Rynek, 1 2,

pi-leoł na

u - w i a z d k e
CC

Kasetki efektowne s flakonami na perfumy, tudzież z  Przy­
borami do Baycia.

Lusterka ręczne i stojące, przednie krysstałowa, w fasonie 
podkowy i inne, i wiele innych artykułów toaletowych.

Szpilki efektowne do fryzur, ssyldkretowe, celinlnid, rogo­
we i fantaayjne.

Grzebienie i szczotki do włosów, zębów i pasnogei.
Puszki na padr w guście ch ńskim. jaDońekim i fantazyjnym.
Perfumy najprzedniejsze, jako to: fiołek, konwalja, królo­

wej Marysieńki, oppoponai jockey-dub. rezeda, róża, 
ambra, esa booąuet, ylang ylang, hyaoynt, heliotrop 
itd. ild. w cenie od 25 ct. do 2 zł.

Woda Kotońska, najprzedDieisza nr. I. po 20. 40, 80 i 150 .
Woda Lwowska, niezrównanej i trwałej woni, mniejszy 

flłkon 80 ct., większy zł. J '50
Woda Warszawska, odznaczająca się wykwintnym zapa­

chem, flłkon mniejszy 95 ct., większy zł. 1'80 ct.
Środki niezawodne na upiększenie płci.
Mydła tuehtowe w różnych zapachach i jakościach.
Pudr kjążęcy, biały, kremowy, różowy, tudzież bygieni- 

czny, orientalny, kosmetyczny i tłusty.
Pudr do włosów, złoty, srebrny i brylantowy, biały, żółty 

popielaty itd. itd. 235o 1 -3
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N A  Ś W I Ę T A  I

I

M i o a

N A  G W I A Z D K Ę !
Wielki wybór dział iliustrowanych 1 ozdobnie oprawnych: 

dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych —  poleca

H. ALTENBERGA fj LlOWI
Wydawnictwo tejże księgarni:

Antologja polska 6 zł. — Antologja obca 6 zł. —  Pan 
Tadeusz zł. 7 40. —  Grażyna zł. 8 i0  —  Konrad Wallen­
rod zł. 4. —  Grażyna i Wallenrod 6 zł. —  Ballady, ro­
manse. sonety i poezje Mickiewicza zł. 7 60 —  Album 
pamiątkowo Mickiewicza zł. 7. —  „Mohort0 Wino. Pola, 

in foljo, zł. 15. —  Dzieła Fr. Schillera, 2 tomy, zł. 20. 
Wszystkie daieła illnstrowane przez najznakomitszych 

artystów, w ozdobnych oprawach.

,Syberja“ Jerzego Kennana,
trzy tomy oprawne, zł. 5*20 ot

Dla dzieci: 1808 1—1

„Bajeczki” Kraszewskiego, z illustr. Andriollego, zł. 1 80 
„Matka11 poemat Bełzy, 50 ct.— „Czarodziejska książeczka11 
Bełzy i Kossowskiego, ■ prześlicznemi obrazkami zł. 1-50.

Nowości:
„Pieśń Legionów11

(Jeszcze Polska nie zginęła)
7 wspaniałych lhustracyj Jul. (Kossaka, w wielkim for­
macie, z tekstem Dr. L. Finki a, cena zł. 5*40 — wydanie 

amatorskie na papierze chińskim) zł. 6 60.

W ielka w ojna w  r. 189?
w 5 zeszytach po 30 ct. (  zprzesyłką po 3 6  ct). 

Prenumerata na całość zł. I 50 (wraz z prsssyłkę).

H. ALTENBERGA yg LfOWil.

Wata, Bandaże, Ogatraila i wszelkie wyroby pniowe i 1. 1
P r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,  m a s z y n k i  I n h a l a c y j n e  p o  1  z ł .  2 5  o t .

najtaniej do nabycia w droguerji
J. Górnego i T. Pilarskiego

Lwów, Hotel Georga.
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MMzie obserwacyjnym
dla nierogacizny

odbędą się z powodu świąt Bożego Narodzenia

we środę d. 27. b. m.
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DZIENNIK POJ>ia z dBu 2Ł' Grudnia 1898 ć

OD 52 LAT ISTNIBJACY HANOEL SUKNA
pod firmą:

■en
j . Wa l l a c h  i s y n  S " * u * r  83

B89

Najpiękniejszy i najpraktyczniejszy podirek 
a G H I A Z D K Ę l N O M l  R O K I

ebi

Maszyny do szycia
w cenie od 27 do 65 sł. 

s p ł a t ę  r a t a mi  l ab  n  g o t ó w k ę
poleca 2335 1— 7

Ludwik Grardoiiński
Lwów, pl. Halicki, I. 14.

C e n n i k i  na żądanie gratis i franco.

4
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5•a.
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p i G ^ '  B L A N C 4 / j s a
w

_ _  •
łJ k . C D Z i£  : <  « •, £ ; . y  E V N V M*IV>TOKt

^ rc icŁ'ir.* pftat A.kj.den>’ }  maitywn^ w ParylU; 
s-itowłne przez Formularz oficiainy francuski, i»nk-'
K cnc^cca przo* radę Medycx::% w Petersburgu.

U-, rÓvaccee$me wUonoJci Jodu I ioltu
: ‘.5'Cw'ki ii iZiitiuię T y c z n i*  w«y»tkioh rodnj*a'a 

.* ? , Citra ••■y^adajf 5f.*»deV i Łiofu liczny fpucA/fńy, *cfAani# ««••->*/£■_,
/;& :y a  siryki* Aolaro j«*t zupołcis beciku Uczułoś ; w Chlo- 

t-Łi* (i!.ŁC2$.-.a»̂ , Juco?.r.«źz (óydfr ĵA upławach), •* {zairiy .
■sizL)% y  Suchotach, *■- Syfil?* o*a*.y-ęj'*tj £?

~ cmtwf  **!.■- rsMB p w

N A Z I M Ę !
Koszule, kaftaniki s?tsttjud I»-
aera, bardzo mąn>e i sztuka
«d 6-5, 75, fti) e t , f| « , 1-25, I -55, 1-90 

do najlepszych po 2‘7ó — poleca

M A K S  M 0 H L F E L D
Lw ów , R y n e k  3 9 .

Na drzewko
ozdob; w isiorki, nici różnokolorowe, 
iwirczki, lichtarzyki, polecają najtaniej

Wrześniewski &  Władek
we Lwowie, ul H^lieka 1. 4. 

(Sertymenta po 2, 3-5-\ 3, 3'5t», 4, 5 zł 
i wyżej). 23 .6 1 - 4

rasi* I
e<*
e

6f:'m ,US tdft Itffc*#.'

im
m \umory

" f
a  -T ■ -W- -  * • -  - - -  / ,  "  w c c n u is u a ,  *• o i n ' . ; »  U« U d.?1 -C2,ł r j  Ł j
W »■«;. <*• Skawom azedek terspeulyczay, a«<Uw*Młj ,iia, do ",
» .  j .* 40 -  o-r.r!;-', ;o « tytBej! 'imfstyeniTse. .I,fcrj -,b *j

<©
‘ Soi

ł
KlMay-ŵ o uxj kif«Ufo illui, Jfifit Ifikar-

?oidrsa4nifi,ji^e*ffl.^ ,'ako dcwAĆ esyitoóol i-*tłc:ycrar*oi pr*wdslvyfih M9ULNŚ NŁANCAWfcA,
*a-efc.v : i » |  p i e « f d  na 1 w d p l f  B £ «?% 'a loA »j,i-7y p ftta fta jf
! smJii etykiety.

IpUkmr* P*rViUt fiUE AONaPaR ?*:
wTrcmztOAć czf ftu n rin r . i

gooooooooonooooaooaooooa o
H E R B A T Ę  Familiiną t

V. k ilo  1*80 1 a »>. t

liaiomite w t s i b w k i  z kerut
*/. k i l o  1 * 4 0  1 s ł .  1*70

1013 poleca HANDEL 1 - ?  f

Alberta Szkowrona;
Lwów, plac Marjacki L 7.

i c o o o a a c G o a n '

j w papierach 
1 l istowych

V3
W ied eń skie

Komunalne PromMy
guldenie 8 '/, i 50 ot. iteipo guldenie 3*/4 i 50 ot. itemp. 

Głowna wygrana 
SO O .OłiO  S ł .  w .  a .  
Ciągnieni* 2. Styoznia.

Kredytowe Promesy
po guldenie 4 '/i i 50 eentów 

stempel.
Główna wygrana 

1 9 0 . 0 0 0  s ł .  w .  a .  
Ciągnienia 2. Styezaia.

stosowne na podarunki, 
m y  do obrazów

polera po umiarkoweDyizlt eenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
— Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. —

N o ż e  s ta lo w e  angielskie, styryjskie 
z Solingen w wielkim wyborze, pelee* 

Piotr Cbrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, pl#e Kapitalny 1, (naprzeciw 
Katedry).

KSIĘGARNIA
SEYFARTHA i CZAJ <0W3K<EG0 

w e  Ł w u w i e
poleoa

tudzież
Pieśni adwentowych, postnych 

I wlelkanoonych,
s townrzysseniem fortepianu lab

orga n a , 23 i l  1 - 1  
ułożony przez 

W l n e e i i t e g e  B l e l i l l n g e .
Wydanie drugie, pomnrżom. — Cena 
egz. zł. 1‘—, z przez, poczt, zł 1-15, 
De nnbyela we wszystkich kslęgauuon.

D o  p r o w a d z e n ia  b n o h a lt e r j t

podw ójnej

poszukuje kawalera.
Zarząd dóbr w Oknie 

V Grzymałów.

CriSl?w 7 i r T - pieśsa,_ kia *V̂- rypsowe i atł4S0We .  Hv  rypsowe i »t€4g0We od 8 zt g apein . 
sze czarce i b-ązowe w trzech fi snaeh.
Kapelusz* myól.wskie (U oen ) cd i ,
P- \ n r T  nniy P^Uw^leh W6wielk m wyąorze polecają f  ( i a r a U  
I | . S a y d ł o w s k S  Lwów, Ha*
rjacki 8, (róg Hetmańskiej)

O s t r z e ż e n i e .

K O B I E T a
z dobrem manierami, bardzo dobrzó po­
lecona, mogąca słożyó kaucję 1.000 zł. 
w gotówce, otrzyma posadę przy kasie, 
z płacą 35 zł. miesięcznie (pensja ewrn 
tualnie z czasem podwyższyó się może.)

Bliższych wiadomeżci ndziell z grze. 
cznośoi p ti Wolski p zy ul Koperni­
ka 28 w godzinach między 3 ■ po po­
łudnia. 2371 1-1

A X t,jC K >O O O C ICX X XX X XX IX XX X :X * X3»
Z S G A R K I

słotę, srebrne, stalowe oksydowane, niklowe.
n o w o ś ć  3 Z e g a r k i  w bransoletach stalowych

oksydowanych se złotem

C h r o i o m e t r y ,  t T h r o n o ^ r a f j r ,  B o s k o p f y ,
oras ZEGARY ścienne stołowe, podróżne toaletowe, regulatory 

i bndriki, po cenach umiarkowanych ~  poleca

W .  G r r a b i ń s k t .

Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego 
Arcyksięcia Reinera Dyrekcja Klucza i fabryki Jarzębiaku i likie­
rów zdrowotnych i konserw jarzynowych w Izdebmku, poczuwa się 
do obowiązku zwrócenia uwagi Szauowuej P. T. Publiczności na 
tę smutną okoliczność, żo jedna z fabryk wódek we wschodnie, 
Galicji, firmy izraelickiej, rozsyła w beczułkach i butlach swego 
wyrobu Jarzębiak i Jarzębiukę, wcale nie podobną do wyrobu 
fabryki Izdebnickiej co do sposobu wyrabiania, składników i smaku, 
a reprezentant powyższej fabryki chełpił się z tego, twierdząc, że 
robi tą drogą doskouałe interesa. Niektórzy kupcy, nawet dość 
znanych firm, korzystają z taniości tych wyrobów i przelewają ten 
falsyfikat do wypróinionvch naszych butelek, sprzedając g0 znów 
na kieliszki. Firmy te nie zważają na to. że tym sposobem nP 
tylko podkopują uczciwy przemysł kra owy, ale także popełniają 
niecny czyn oszukiwania swoich gości i odbiorców. Fałszowany 
Jarzębiak jest smaku derpko słodkawego. Staraniem naszeni; 
będzie zebrać dowody w celu wystąpienia przeciw tym kupcom 
dregą sądową i napiętnowania następnie ich niegodnego czy u 
ogłoszeniem firm w Dzieunikach FzanowSii P. T. Pubhcznoś 
sama jednak starać się. mus;, aby jej nie oszukiwano, porównując 
smak naszych wódek ze smakiem falsyfikatów i unikając następnie 
firm, w których Jej zamiast naszych, przez pierwsze powagi 
lekarskie jako zdrowotne uznanych wó lek, podają niezdrowe, che­
micznymi olejkami i różnemi zdrowiu szkodliwemi składnikami 
podrabiane mieszaniny.' 2378 1—4

____________ A r c y  l's iążtjcri D yrek cja  K lu cz*1
f o o o  . ' h k i w h h m k h j  «

2344 1—2
Magazyn zegarków we Lwowie, ul. Falickn, >8.

) )

U ftw. Bteijie ftriorti ijiiaiy. 
Wied© A

W e lls  i le  10 i 13, M a r la M I .  
f o r s t r a s s o  7 4 B .

D

J

Państwowe losy dobroczyn 
noścl

jeden los 2 gniden?. 
Główne WTgrare 6 0 . 0 0 0  sł.

R 1 9 .0 0 0 ,  TOOOO. 
Ciągnienie 28. Grudnia.

Jedna kreoyiowa i jedna 
Komunalna Promesa

razem 8V« guldena. 
Wszystkie t r z y  razem 1 0  zł.

P r a w d z i w e j

lasy fcucistty
jedyny skłid

t y l k o  u

Alcjzego Hubnera
we Lwów . Ryntk ,'iS

Wszelkie inne fabrykaty eą  
naśladowcictwem. ilfa i i ?

)K X X X X X X 3X X X X X X X )O iC :>OOOI(iX)K^¥

8

Szkółka Kilimarska. j
mm

A S T  i A Y  I K A T A R Y
lamą aię p rm  u j d *  Rorek i proatka tek iWłDyeh

F U M I  4  E l 1 R  E S *  I CnnszNoec — kaszl* — katary — nkwralgi*
W Paryżu: iprzedaż hurtowa J. Ełpic.i S t - L a n r t ,  20 w Lvi«h: v nUkuk 

k o l a s o  -  l a o k t r a i  « i  o n k l *  K ra k o w ie  : ł  ptakach P I  n ł  — —
.i* ‘ łO poi!|il»o ]tk obok na baadaj rorea -  Medal itoty aa Wyitawle PowiaechneJ 188>^JEonOmwmm.

Przy nadchodzących 
S w lę t a o b  B o ż e g o  N a r o d z e n i

poleca 2363 l — 1

Ks;ęgarnia J. A. PF.LARA w Rreszowie
największe i pTz* yżs/aił<-e wszystkie 
inn nietylko treścią . I-i i zownetrzną 

formą

N 9 *  Do l o k a c j i  k a p i t a ł u  szczególniej stosowne.

4 0| koronowe listy zastawne
i a u 8 t r J » e f e ł e ( o

| 0  Centralnego Banku dla ziemskiego kredytu
(C en tra l B o d e n e r e d it -B a n k )  

uznane prawnie jako dobre na kaneje i pupilame

! 8
Pokryte są one po myśli statntów b y p o t e O z u i e  a prócz tego ręczy z i  
nie k a p i t a ł  a k c y j n y  w kwocie z t e r e c n  m ł l J o n « w  g u l d e n ó w .

■W * Kapany sd łych listów i  . itawnycb wolne eą od podatke.
Emitujemy je bez doliczenia prowizji zupełnie podłng knrsu urzeGwego 

giełdowego. 642 2--1

W ied eń , 
W ollzeile  1 « .

Towarkvs<wo akcyjne Kantorów wymiany.

M E R C U JR . W ied eń . 
Marlahllfestr. 74 B

w Ihil8, poczie Grzffflalów
y  poleca kilimki przed łóżka po eeuie 5 zł. do okrycia łóżek, s[0' ^
- i dywan<nv, oraz ua ścianę pr/.ed łóżka 2ó zł., aa podłogę 25— I ” *- 

zł., portjery długie wązkie 40— 60 zł., pojedyncze szerokie 10® d° UJ 
150 zł., kobierce wielkie ua schody kościelne 100— 300 zł. Mono- tF' 
gramy, herby, napisy i dedykacje wyr.tbii.ją się na żądanie bez­
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna ns P°' 
dwójuei suczy konopnej; wyrób ręczuy, sumienny, silny, zbijany’ 
przewyższający trwałością wszystkie tkauiny. Starodawnym zwy­
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściznie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykło wot 
wą kościołom i cerkwiom, w Których wielka ilość ich do dzis się 
przechowała; dawano je do każdej wyprawy n o w o ż e ń c ó w  i i*1*~ »» f  w «  w, ui u «  j  vj ’ -iv  a iu u o i i- j  '?  j  ||»* ■* Ł; u w  u  w«. ^

dawu i inwentarze, intereyzy, testamenta i działy fam lijn< św îad- ^

K a  n i i  c z k i
i Kancjoi ał, czyli Zbiór p'eśni nabożnych 
nt uroczystości całege roku z przydat­
kiem nowych pieśni o Boiem N« 'odzaniu. 
Zebrał, i pop iwił i pomuożył K » . J . 

Z iem ia ń sk i.
Wydanie piąte (634 s tr ). Oprawne 

w ’/» płótno 43 OL, »/, skórkę 96 c-t. 
w akórkę 70 ct., — oraz

K o l ę d  v
i Paitor.iłki,' czyli Piosnki wesołe Indu 
w czsiie świąt Bożego Narodzenia no 
domash śpiewane. Zebrał ks. M. M. U 
Wydanie piąte (256 itr.). Oprawne 8 0  et. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

%
2, & [♦

a 35-krotnie premiowanej parowej
f  abryki piern ków, sucharków, ciast i makaranów ^

(HE. C z y A s k i e j )  przedtem 1 * . C z y  n i s k i e g o  R?

%„ m  w J a r o s ł a w i u
I P iernik i ua sstak i i w  p a csk a ch , n adziew ane, p rnek ładan e, f ja  RF

i k i ,  królewskie, arcyksiątęce, Obaraanecaki, Suchar i, Ciasta 
s  .. . deserowe. Bisasopty, Nagat Grymasik'', Hoooratki, Rożki a m s'ą  *

~ 5  \ orŁechażrą. F ig u rk i pii rn ik ow c bogato  m auskiem  i cakretn  ubierana.
JA 7  ti i t3 | ^  Makarony jaros.awszie (iiuaęyuiej »,e i wydatniejsze od zagranicznych ma- 
?  - Itó karonów) w rozlicznych gsUuukacfi; Mikaraay rirkowe, Makarauy cienkie, 15 
g s ’  I  ( Kluski, Kolczaki, Ts.te ciasto i t. p. iP ,

U  n  1 n o h f f l i a  W  c l r l i ld o z .h  w ł . r  tr..h  . I — n . . I i . . L a  Q IT b u  nr ?  ś2  o ”  D.) nabycia w składach w ł.soycli: Lwów, Halicka 8. — Kraków
7 — i"  Sukinnnicp. —  Jarosław ul. Griii/.kó, jakoteż we wszystkich zna«zn'elszych
'.3“ “  . 6,. i lach korzennych. 1—2

W  K SIĘG ARN I

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
W E LW OW IE 

są  4a ntbynia
,  IE S 1 F A

nlubioc ch mel >dyj naród iwych, w ła ­
twym stylu ułożonych na fortepian 
p. Petersa, zeszytów «, tażdy zeszyt 

po zł. 1.
N K A K B C '%  1 K  

rpolodyj narodtwyuh na 4 ręie pr f. 
R ich lijga  sł. 1.

Z b  ó r  k r a k o w i a k ó w  
nł, żouych na fortenian p. R^blinga 

, t  1.
Z b i ó r  p k s n t  r n s l d c h ,

ukraińskich i k< łotoyjsk ua fortepian 
p. fi chlinga 81'  i-t.

Z B I 4 > K  k o l ę d
i  t o w s r  y t z e u i m i i  f p j e p i n i i  p  R  c b - -  

linga ił. L 2 :r-8 1 — -

Jeneralna Reprezentacja
dla Oallcjl I Bukowiny

Browaru mieszczańskiego w Pilznie
s p r s e d & j e

P I Ł Z I E 1 A

Gsł ^  
- i  ^
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* Do wszelakich celów oświetlenia! 
Lampy stołowa, wiszące, pająki, lampy ścienne, 

buduoarowe i latarnie,
i na kolumny z koronkowemi umbrami.g  Lampy na postumentach

3  I W  N a j w i ę k s z a  f a b r y k a c j a  p a f n ' . k £ w n W N  ^
^  Palniki naftowe o sile świetlnej od 4  do ISO świec.

I R. DITIWAR, c i k uprz. fabryka lamp w Wiedniu ̂
^ III., EBDBERGER8TRASSE *3, 25, 27 i H I , SCHWAlBENGASSE 2, 3, 4.

f i
1

nhdal, tak w beoskaoh, jak  i cnany:
oryginalny butelkowy F1LZŃER 

m i e s z c z a n k i ,  

po cenach nadler niskich.
Kantor: Rynek 4:3, II. piętro.

Telefon 809.

I I
I I

?3?6 1 %

łun wueuitji., iŁiuti j  aj , iCJlitUłOliiw *   ‘ “ ‘ J mm   i
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, me obszedł się bez 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędne mi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrakcja Szkółki Kilimaraklej pana Władysława Fedoro * f

w Oknie, poczta Grzymałów. *374 1 1

i m  i o h o m u t - B - o c s ę ;
N* wysuwie św iato/ej w Chicago 1 8 0 3  orzyznmo zao.vu pierw 

mojej p r a  u z i w e j  w o d « l e  l c » l o ó a w ie J  d e s l y i t t w n n e j  p o d ł n g  * 
g l n u l n e j  r e c e p t y  w y n a l u c j .

Johann M aria  Fa rin a , 
Jillic h s -P la tz  Nr. 4.

K d l n  a m  B h e l n .
Paiestowonego dostawcy dla wielu dworów fciólewskich.
PremiowKna na \ ystawnoh św atowyeb : L o n d y u  1 8 3 1 ,  N « w y * «  

1 8 9 3 , Londyu 1 8 0 * , Oporto 1 8 0 9 ,  K o r d o w a  1 8 7 1 .  «-ted eó  J ® '"*  
Sn utU ge 1 7 5 ,  F lla d elfjn  1 8 7 6 ,  Kapaiartt 1 8 7 7 ,  Byduej 
Melb* i r o  O, Boston 1 8 8 3 .  K n ik atn  1 8 8 4 .  * «*f G lł*  1 
M elbon rae 1 8 8 8 ,  K in gston 1 8 0 1  i Chicago 1 8 0 3 .  Zn ue ws ws y- 
kieh częsoioub śwista pod niżej nmieszczuną a i-iką :

Ć 7 J Z Ć < £  - v l*
266 i -  8

K< uf)umeutów ihcąoych ctrzymać p m w d z t • ą  
d eityton rm ą podług orygtn re<!e<>tf

w o d ę  h o ln ó s n ą  
w yn.łin«łsjr a -"1* *

p r s o d b n .  proszę b-iczić ,.)k » d '” > n* p>wyiszą mirkę, .ęriz d . firmę, /wraesją- 
la codrabi n « mej maiki i nazwiska, o oz ou optiblikowdetn w Ioraz uwag* na pedrabi

a u .t i o - w r g ie r  k io h .
D a  d< eta-i-a we

- pis m*uli

szystb eh lepszych han l iuli austro- .ę^icrekl st>.

Najstosowniejsze podarunki na »G W IA Z D K Ę 1
poleca z wydawnictw swoich

I  Skład główny dla Galicji i Buków ny: A
• Lwów, plac iVlarjacki I. 9.  ■

S i  ę g a n i a  J A K U B O W S K I E G O

Zaklęte dzwony, 1 S ” polskiel1 przK
Prześliczny poemat,stosowny dla dzieci i m ’odzieży od lat8 — 14. 
Piękne wydanie na welinowym papierze, ozdobione winietą, 

rysunku Juljusza Kossaka, kartonowane . zł. 1‘—
to samo w oprawie płóciennej z wyzłacanym napisem zł. J 30
r i a l l l o m o n t o  Zbiór poezyj dla użytku dziewcząt, zebrała 
l / D I U d l l l d y j  v .  Wiktorja Niedziałkowska.

Prawdziwe to perły, wybrane z dzieł naszych poetów, 
mieszczą się w toin dziełku. Perły najczystsze, stosiwne włrśnie 
dla młodocianych umysłów.

T)z:ełko podzielone na trzy działy. Pierwszy dla dziewczynek 
od 6— 9 lat, drugi od 10— 14, trzeci dział wreszcie dla panienet 
już dorastających.

Spory * ten tom, bo zawierający dwać zieścia arkuszy druku, 
w oprawie kartonowanej, ozdobionej prześliczna winietą, rysnnku 
Damazego Kotowskiego, kosztuje • . zł. 2' —
to samo w oprawie płócieunej % wyzłacanym uapisem zł. 2'70
P f l A *  A  Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej, wy-
■ U v fc J “  daue przez grono uczennic zmarłej poetki.

Z poezyj tycn, zwanych przez krytykę „pieśniami słowika" 
wieje gorąca religijność i silne przywiązanie do ziemi rodzinnej. 
Rozpowszechnianie tych poezyj iniędiy młodem pokoleniem kształ­
cących się dziewcząt —  oto cel Ra którego nczenuice zmarłej 
poniosły znaczne koszta, by wydać dzieło to w przepięknej formie, 
polecanej przez uas.

Cena powyższej książk’ , w oprawie płóciennej z wyzłaca­
nym napisem . . zł. 1'60

do najnowszych czasów, treściwie opo­
wiedziane przez Marjana z nad Dniepru.Pzieje Polski

i  Z A D U B O W i C Z A  w e  L w o w i e .
Autorowi, ukrywającemu się pod powyższym pseudonimem, 

oddała już krytyka należny hołd za zapełnienie luki, dającej się 
dotkliwie odczuwać w naszej literaturze dla młodzieży. Nie mie­
liśmy bowiem doląd tak prześlicznie opowiedzianej historji ojczy* 
stej —  tym stylem, który dzieci i młodzież nie zniechęca do czy­
tania rzeczy poważniejszych.

Marjan z nad Dniepru posiada właśnie tę kwieeistość stylu, 
barw ność opowiadania i jego „Dzieje Polski" będą zawsze pożą­
dane przez młodzież, tera bardziej, że nakładcy nie szczędzili K o ­

sztów /by dziełko to i zewnętrznie przedstawiało się równie pię­
knie, jak wewnętrznie Ozdobili je 1 cznemi bardzo illustraejami, 
bo dochodzą takowe aż do cyfry 80, a i cenę ustanowili f)’ ;yst7  
puą, bo w oprawie płóciennej z zloconemi wyciskami? 
kosztuje . . . .  4  1-60

Ludzie z pod słomianej strzechy7’75o
wydanie czwarte. —  Mało ludowe nasze piśmiennictwo liczy dzieł 
równie zai uym, obywałe^kim przejętych duchem, uderzający u 
talentem i porywających formą. Zszedł już do grobu W alery -Ło­
ziński, unosząc ze sobą sławę nietylko celnego powieścioPlsarza, 
lecz także uioporównanego popularyzatora i miłującego najgoręcej 
ojczystą ziemię pracownika.

Dziełko powyższe, pięknie wydane w oprawie kartonowanej, 
ozdobionej winietą rysunku Stanisł. Dębickiego, kosztuje "  50 ct. 
w oprawie płóciennej . . — '80 ct.

z towarzyszeniem for-Kolendy polskie no śpiewu tepjanu, opracował St.
Niewiadomski. — Dziesięć uajpiękuiejszych koleud w nietrudnem 
a wdzięczuem opracowania, z których zarówno korzystać moffą
i śpiewający i grający na fortepjanie. Cena zł 1-20

2250 1—?

Vi8zystkie powyższe dzieła są do nabycia tak w księgarni wydaw niczej Jakubowskiego i Zadurowicra, jak i we wszystkich innych księggarniach.
Na koszta przesyłki pocztowej prosimy załączyć 25 ct. 2372 i —1

‘V\jGi»y>c&: J ózef L ak iow n iclri. Odpowiedzialny Za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzęaem Franciszka Kattnera.
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